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Francja nad.al ·bez rządu'~!:::~e · 
generała CLAYA 

mis1•i tworzenia aabinetu - BERLIN (PAP). - Dziennik „Berliner Zei-
9 tung"' zamieścił wywiad z wysokim urzędni-

·Ramadier zrzekł 
Schuman 

• 
się 

kolejnym kandydatem na Prem. l•era ·kiem f.rancusk1ej administracji wo}skowej w 
Berlinie, którego nazwiska, ze względów zro-

Paryż. PAP. - Paul Ram:i.dier (socjalista) 
zrzekł się misji sformowania nowego rządu 
francuskiPgo, ponieważ nie mógł zapewnić so· 
hic odpowiedniego poparcia zo ~trony przeds~a· 
1'1"it:ieli poszczególnych fra~cji parlamentarnych. 
Prezydent Auriol powierzył misję sformowania 
rządu ministrowi spraw zagrani<•znych w gabi· 
necie Marie, b. premierowi Rohertowi Schuma­
nowi pIRP)„ który misjQ tę prz;jął. 

Paryż. PAP. - Rozw~żająe ~zanse :Ęohcrta 
S'chumana, jako kanrłydata na_ 'Jlrcmiera, dzien­
niki ]Htryskie różnych kierunków dW!hodzą. do 
wniosku, że i ta kandydatura ma słabe widoki 
powodzenia. 

„Ce Soir" pisze, że Rohert Schuman ma 
małe szanse sukcesu tam, gd~ie spotkała już 
porażka R11.madiera. Dziennik podkreśla. że sam 
fakt , iż do Bchumana zwrócono się z propo· 
zyr.ją. utwflrzenia rządu po upływie zaledwie 
miesiąca od jego włagnej rezygnacji wskazują., 
jak bardzo partie obecnej większości parla­
mentarnej są niezdolne do znalezienia takiej 
kombinacji ministerialnej, która mogłaby sta-
wić czoła &ytuacji.' ' • 

.,France Soir" stwierdza, że jeśli S~human 
przyjmie powierzoną. mn misję ~potka się z ty· 
mi sam.'°mi trudnościami co je>go poprzednik. 
Trudno . mu będzie uz.v~k:i.ć zq4Jdę większości 
na swó.i program „odbudowy finansowej'' oraz 
znaleźć ministra, który mógłby program ten 
W,\"KO.nać. 

W analogiczny sposób ocenia sytua<'ję „Pa· 
Tis Pres~e'' lirząc się z góry z fiaskiem misji 
!=i~hnmana. Dziennik te:n l'Ugerujc. że <'zlowie· 
kiem mogącym 7ażegnać kryzys byłby w osta­

Masy pracujące są .zaniepokojone rozwo­
jem sytuacji. Wartość nabywcza plac ciąqle 
spada. W porównaniu z rokiem 1938 zarobki 
podniosfy się 8-mio·krotnie, lecz ceny wzrosły 
16 razy. Grożba bezrobocia zawisła nad Fran­
cją. Niezadowolenie obejmuje nie tylko ma­
sy pracujące, lecz ołbrzymlą większość naro-

Deklaracja Francuskiej 
Biuro Polityczne Francuskiej Partii Komuni­

stycznej ogłos1ło deklarację, w której podkre 
ś.la, że rząd Marie - Bluma - Reynaud ootrzy 
mal, wbre-A konstytucji, nadzwyczajne peŁno­
mocniclwa, które oznaczały oddanie Francji 
w ręce imperialistów amerykańskich. Rząd ten 
,uprawiał politykę drożyzny i likwidacji sys­
temu ubezpieczeń społecznych. Musiał on u­
paść wobec stale rozwijającej się akcji €Jedno 
czen1a mas pracujących, narodu, który w znacz 
nej większości cierpi z powodu katastrofal­
nych skutków, planu Marshalla. Naród francu­
ski przekonał się, że od chwili, gdy na rozkaz 
imperialistów amerykańskich komuniści z.osta 
li usunięci z rządu, Qtuacja Francji stale ł'ię 
pogarsza. 

Biuro Polityczne Francuskiej Partii Komuni­
stycznej stwierdza, Że wyjściem z sytuacji 
jest: 

Dziew_iqta 

du francuskiego. Kupcy - ro.Jnicy ponoszą skut 1 zumiałych, nie po~aje. . . 
ki spadku wartości nabywczej zaroo'.dw. Rzą-1 U~zędnik ów stwierdzi}, że francuskie mini­
dy dotychczasowe - powi!!dział I:e: Leap :- • sterstwo spraw zagranicznych od samego Jo­
dąży.Jy do współpracy z kapitalistami kosztem czątku przeciwne było idei tzw. mostu po­
proletariatu. Należy dążyć do współpracy z 

1 
wietrznego, 1j. zaopatrywania Berlina drogą 

klasą robotniczą. Je.it'..W. ten sp»Jóo 1,10- powietrzną. Francuzi gotowi byli nawet wy­
żna rozwiązać kryzys rządowy. cofać się całkowicie z Berlina. Amerykanie i 

Partii Komunistycz~ej 
Anglicy jasno dali do zrozumienia Francuzom, 
że tego rodzaju krok, potraktowany jako nie­
zgodny z „przyjacielskimi stosunkami" ~powo 
dawałby niezwłoczne wstrzymanie kredytów 

a) przywrócenie niezależności Francji przez udzielanych Francji z tytułu planu Marsl!IJIJa. 
wypowiedzenie ukladów, które ograniczyły su Nie pozostawało nam nic innego - oświadczył 
werenność kraju; przedstawiciel francuskiej administracji w 

b) udział Francji w wysiłkach pokojowych Nie:nczech - jak zadowolić się protestem i 
elementów, zmierzających do utrwalenia de- ośwmdczyć, . że sa~-01otów dla utrzy~!lllia • 
mokratycznego i sprawiedliwego pokoju; „mostu powietrznego me będziemy mogli do-

c) obrona . interesów Francji i jej praw do starczyć. . , . . . , 
reparacji; j PrzedstaW1c1el francuski podkresllł raz Je6Z· 

d) prowadzenie polityki gospodarczej, która- cze, że między francuską administracją woj­
~Y. otworzyła Frc:ncji rynki zbytu. i umożliwiła skową a gubernatorami stref anglo,saskich ist-
1e1 nabycie . .koniecznych surowcow - przez . . . · . 1 dó kl· · ·ł · 
nawiązanie stosunków handlowych ze wszy- nie1ą r~znic~ pog ą. w / ~re u1awni Y. si~ ze 
stkimi krajami, nie wyłączając krajów Europy szczegqlnq silą w ciągu ubiegłych 12 miesięcy. 
środkowej i wschodniej; Zda·niem przed-stawiciela francuskiej adm i.ni­

e) prowadzenie polityki równowagi budżeto strdcji wojskowej w Niemczech, gubernator 
wej i stabilizacji walutowej przez redukcję wy . . . . 
datków na cele militarne, ograniczenie zysków amerykanski Clay powziął.:' ci~gu ub .. r. bar-
kapitalistycznych i podniesienie poziomu ży- dzo wiele blędnych de_cyz/i, ktore pociągnęły 
cia mas pracujących. zn sobą fatalne następstwa. 

rozmowa na Kremlu 
tecznolici Herriot. 

',.INTRAN&lGEANT'' UW AtA, tE SKU­
Tl1CZNYM ilRODKIEM ZAtEGNANI.\. KRY­
ZYSU BYŁOBY ODWOŁANIE SIĘ DO WY­
BORCóW. 

trwała 2 godziny i 10 minut - Truman bada raporty 
rencja gubernatorów wojskowych w Niemczech~ 

Konfe-

Paryż. PAP. •rutejst.e kola polityczne MOSKWA, PAP. - W poniedziałek o go 
przewid11.ią, że jdeli Schuman zdoła sformo· dz. 17-ej według czasu moskiewskiego ra­
wać n<fwy rzą.d, staniP, on przed parlamentem dzieckl minister spraw zagranicznych Mołot 
we wtor<'k lub w środę. Jako następny kandy- ow, przyjął na Kremlu przedstawicieli trzech 
dat w razie niepowodzenia misji Schumana . mocarstw zachodnich by odbyć z nimi dzle 
wymieniany jest Rene Mayer, minister finan- wiątą skolei naradę od czasu rozpoczęcia roz-
sów, w jego ostatnim g"abinccie. Stwierdza się - oskie skicb. 
tu jPdnak, Żf' kandydatura ta zostałaby przy- mow m . w . . .. 
j~ta jako prowokacja w najszerszych kołach Na godzinę przed udaniem się do m1rustra 
robotniczych. - Mołotowa, przedstawiciele mocarstw zachod-

Sekretarz generalny CGT Le Leap w wywia nich konferowaJi w ambasdzie francuskiej, 

MOSKWA, PAP. - Przedstawiciele trzech 
mocarstw zachodnich spędzili dwie godziny 
10 minut na poniedziałkowej konferencji na 
Kremlu z rad2ileckim ministrem spraw z.a.. 
granicznych Mołotowem. Po konferencji am­
basador USA - Bedell Smith na pytanie 
czy odbędą się dalsze spotkan:a na Kremlu, 
odpowiedział: „Sądzę, że tak". 

Na konferencji poniedziałkowej obecny był 

również radziecki wiceminister spraw zagra­
nicznych - Wyszyński. 

MOSKWA, PAP. - Po dziewiątej rozmowie 
na Kremlu, przedstawiciele trzech mocarstw 
zachodnich powrócili do swych ambasad, 
gdzie - jak słychać - przystąpili niezwłocz· 
nie do opracowania raportów dla swych rzą­
dów. 

dzie prasowym oświędczył : „pod naciskiem klo -------------------------------------
sy robotnicze; i wobec faktu ;edrwczenia się Ut~~or·zeni·e fy neutralne1.„ Jer.ozoli"mi·e 

WASZYNGTON, PAP.-Prezydent Truman, 
który powrócił w poniedziałek z 9-dniowej 
wycieczki jachtem, odbył niezwłocznie rozmo­
wę z sekretarz.em stanu Marshallem, który 
- jak informują w kołach zbliżonych do Bia­
łego Domu - poinformował prezydenta o prze 
bietu rozmów moskiewskich. 

mas pracujących wyłoniły się w rządzie stre w 
Marie różnice zdań, które doprowadziły do li 
upadkuAego rządu. 

Przeciw erabarzom Francji 
LONDYN PAP. , Agencja Reutera donosi, TEL-AVIV PAP. - Walki w Jeroz.olimie 

że Arabowie i żydzi zaakceptowali plan szefa trwały w dalszym oiągu pr.zez całą niedzielę 
sztabu hr. Bernadotte'a - gen. Lundstroem.a i w nocy z niedzieli na poniedziałek. 
w sprawie utworzenia w poludniowej Jerozoli Przedstawiciel hr. Bemadotte'a, gen. Riley 

PARYŻ PAP. - 6<) socjali6tów qmpy „la mie t. zw. „neutralnej strefy Czerwonego z.a.żądał od żydów i Arabów wycofania wojsk 
Garde„, stanowiącej najsi.lniejsze ugrupowanie Krzyża"'. W myśl tego planu, który wszedł w na pozycje, zajmowane przez nich w chwili 

· w departamencie Var, zgłosiło zbiorowe wy- życie w poniedziałek w połudnde, ze strefy neu wejścia w życie rozejmu. Dowódca oddziałów 
6tąo i€nie z Franrnskiej Parti i SocjaJi5tyczne i tralnej mają być wycQfane oddziały wojsko- żydowskich oświadczył, że zastosuje się do 
(SFIO). W liście do biura partii potępiają oni we obu stron oraz wywieziony cały sprzęt powyższego polecenia, 0 ile Arabowie uczynią 
przywódców i deputowanych socjalislycznychl wojenny. Urządzenia trwale, s·lużące celom 
za zdradę zasad partyjnych na skutek współ- wojennym, których wywieźć nie można, zosta to samo. Dowództwo a.rabskie dotychczais od-
pracy z „grabarzem Francji Paulem Reynaud" ną zn iszczone. pow>iedzi nie udzieliło. • 
.._,....._......_......,.~.._,..~..._....._......,.......,....._,.~....,. ...... ~.._,.~.._,.~ 119"~~...,..._,.~ ...,...._,..._,......,...._,....,..._,..._,.~.._,..._,....,....,..._,...._,.,.._.......,..._,......,.......,.. 

~eorganizacia armii gen. Mark osa 
Z oddzielnych ugrupowań powstańczych utworzone zostały regularne dywizje wojskowe 
PARYŻ PAP. - Zgodnie z oświadczen i em 

rozglośn-i radiowej Wolnej Grecji, grecki rząd 

demo~ratyczny, w przewidywaniu d~ydują­

cych walk o wyzwolenie kra ju, przedsięwziął 

szereg środków organizacy jnych, mających na 
celu usprawnienie i ujednolicenie armii demo­
kratycznej. Po powołaniu do życia Najwyż­
s zej Rady Wojennej, której zadaniem będzie 
pr;:ygotowywanie planów strategicznych, znie­
s ione zostały okręgowe komendy armii demo 
kratycznej . Na miejsce tych niejednolitych je 
dnostek regionalnych utworzone zo5tały nastę 
puj4ce regularne dywizje: 

donosi, że oddziały ·armii demokratycznej, o­
perujące w Rumelii , rozgromiły w okolky 
Mongvnopigad.i batdlion tzw. gwardii narodo­
we j. Przeciwnik !Stracił około 100 o-sól;> w za­
bll ych, ranny<"h i je1i<:ach. 

W Grammos lotne oddziały armii demokra­
tyczne] n ieoczekiwanymi-- a takami zadają nie­
przyjacielowi znaczne straty. 

W Tessa/ii oddziały gen. Markosa roz.gro-

miły batalion wojsk ateńskich w okręgu Cioti 
i przedostały się w okolice Zaho i Ceti. 

W Macedonii środkowej jednostki armii de 
mo~ratycznej, kontynuując ofensywę, wdarły 
się do tnialSta Lan:gada6, niszcząc obiekty za­
jęte przez meprzyiaciela. 

Na Peloponezie powstańcy greccy, po zła­
maniu oporu przeciwnika, za jęli miasto Vrah­
ni, potożone vł odległości 10 km od Patras. 

30-lecie Fi ńsk.i ej Partii Komunistycznej 

LONDYN, PAP. - Agencja Reutera donosi 
z Frankfurtu, powołując się na źródła ame­
rykańskie, że we wtorek spotkają się w Ber­
linie alianccy gubernatorzy wojskowi w związ 
ku z rozmowami moskiewskimi. Zródła te 
nie sprecyzowały jednak czy spotkanie to do­
tyczy wszystkich czterech gubernatorów a· 
lianckich, czy· teź tylko gubernatorów bry­
tyjskiego, francuskiego i amerykailskiego, 

Schumacherowcy w opałach 
BERLIN (PAP). - Prasa dono&i, że w dniu 

26 bm. w czasie masowej demonstracji robot­
ników Berlina, niezadowolonych z polityki 
magistratu, uciekł specjalnym samolotem do 
Duesseldorfu przewodniczący frakcji socjal· 
demokratycznej w berlińskiej Radzie Miej­
skiej - Kurt Zwo/in.~ki. W tym t:amym dniu 
nieoc.ze_kiwanie „wyjechał na zachód"' były 
przewodniczący RPlchstagu Paul Loebe, obec· 
nie jeden z wydawców dziennika „Telegraph"'. 

Ucioczka obu działaczy socjal-demokratycz· 
nych Berlina wywołała wyraźne zakłopotan i e 
i lrnnfuzje w szeregach tej partii. Zwolinski 
,;za dezercję"' został usunięty ze stanowiska 
przewodniczącego frakcji s.ocjal-demokrat ycz­
nej w berlińskiej Radzie Miejskiej. 

Współpraca zdrajców .socjalizmu 
z monarchistami hiszpańskimi 

I-sza dywizja Tessalii, II-ga dywizJa Rume­
lii, III dywizja Peloponezu, VIII dywizja Epi­
ru oraz IX, X i XI dywizja Macedonii':- Radio 
greckie podkreśliło, że reorganizacja ta ozna­
cza znaczne wzmocnien·ie i usprawnienie armii 
demokratycznej. Utworzenie jednolitych dywi 
zji armii demokratycznej stało się możliwym 
dz ięki masowemu wstępowaniu obywateli 
greclcich do wojsk demokratycznych. 

RZYM PAP. - ltm:~rk>śnia. .Wolnej Grec.ii" 

SZTOKHOLM PAP. - W Helsinkach odby­
ły się w niedzielę ·uroczystośoi, związane z 
30-ledem istnienia Rińskiej Partii Komunisty­
cznej. 

Uroczystości iro-a.poczęly się pochodem przez 
ulice miasta 15 tys. członków/ partii a zakoń­
czyły się wiecem w jednej z największych 
sal miejskich. 

Na wiecu prz&mawiali sekretarz wydziału 
propagandy KC. Fińskiej Partii Komunistycz­
nej, Miakinen o.raz sekretarz generalny pa.rtid 
Ville .PeMi. l'o 111ak.reślen.iu historii. 1ozwoju 

Fiński ej Partii Komundstycznej, Pessi stwier­
dził, że partia stanowi obecnie siłę, z którą 
reakcja musi się liczyć. Mówca podkreślił, że 
partia kontynuować będzie swą walkę o pokój 
i. demok,rację, o przyjaiń ze Związkiem Ra- PARYŻ PAP. - Jak !komunikuje- <rgencja 
dzieckim, krzyżując i demaskując knowania i Franee Presse, przywódca prawicowych socja· 
intrygi fińskiej. reakcjj i prawicy socjal • de-i listów hiszpa. ńskich Indalecio Prieto podał do 
mokratycznej. · do · · · · q1 · · 

Na wiecu przemówienia powitalne wygłosili w.1a mosc1, ze_ osią~n calkow:te poro.zum1~-
sekretarz brytyj-skiej partia komunistycznej me z monarchi.stam1 „w sprawie ro.zwiazama 
Iiarry Pollit j członek KC W~ieNkie.i Partii kw.esUJ Jli$1)pańsk..iej"4 
PracujiiCYch Joboru. ....... ~ ~ 
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Robotnicy włoscy dlją słuszną odprawę 
prowolcacyjnym zakusom rządu de Gasperiego 

Dekret o budowie 
domów prywatnych w ZSRR 

MOSKWA PAP. - Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR opublikowało dekret, na mocy 
którego k11żdy obywatel radziecki ~a prawo 
nabycia Juh bu<lowy et/a własnego u1ytku do· 

R ząd de Gaspe1i'ego 21apowieduał nkda- ni.e uniesz odliwily z punktu r-orzłam<nv{:ÓW. bardzo powai.ne walki ze „ '.f'dnoczonymi siła- mu mie.~zkalncgo lak w miastach jak J poza 
wno wn.ies;enie do parlamentu pr<:>jektu W eapolu, Florenc_1i„ Medio! ie, Piacoozv mi rodZ'i1nej i regranicznej reakcjłi., usiłującej ich obrębem. 

usta,., antystrajkowyc.h. Pragną<: met-Odami i w~elu i:nnv-ch m;astach rozłamowcy zestali rozbić jc•l11o<r Z ... ią7ków z.a„odowych. 1•żna Komitety wykonawcze rad miejskich i ~a 
gwałtu zdławić walkę mas pracujących o pra pne1>ęrlzenl 'ze swych stanowi k organizacyj- uważać jednaik za ri:ecz peW'l'lą, ie włosiki ruch !owych przydzielać będą obyw~tel~m, kl?TZY 
wo do ~<'ia, ri-al-rja wło,ka pri1buje pr:wdt> nych. zawodowy wyjd?,;e z honorem i zwy-::.ięsko zechcą za.budować się, odpaw1ednie az1ołkl 
W8%j'Stkim uderzyć w ruch €awooowy, rozbić Gene·ralna Konfederac}a Pra.:y we Wło- z tej narZ'llconej mu przez kla'SOwych. wro- Rekordowe zb"rory w ZSRR 
jedn')lić Związków Zawodowych. szecb ma przed sobą niewątpliwie jes7X:z.e gów próby. - .B. D. 

Na.rzęd?iem spisku przeciwko tym związ- MOSKWA PAP. - Rolnicy obwodu cher· 

k<>m stali się prredstaw~ciele partii „c!Yrze- L 
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scijat'lsiko • óeuwkratycznej" w Generalnej kiej zobowiązali się dooarczyć ponad pl<lft 
_g,onfi-<l<>ra~.ii Prari. z f;iulio Pa tore na t7.I':- 413 tys. ton pszenicy. Niedawńo 7 obwod6„ 
le. Ci lu<C!zie od dawna J"ui: zar·mowali posta- p d" N h 1 dn' · · · ZSRR bowia~ało ..,.;„ do 

Pod reakcy)"nym1• rządami• an 1t ,e . ru po U IOWej częsc1 • ZO -~ a•'< • 
wę bardizo dwulicową, wykorzystując swe ;;tarczyć o półtora miliona ton pszenicy wię· 
-~cje w J<'.on!ederac}i. Pracy do i.ntryg prze- LONDYN {PAP). - Prasa hinduska donosi, - żywi/ -nadzieję, iż rząd Nehru, po dojściti cej, niż przewiduje plan. 

nwko ni.ej. że ruch straj.kowy w Indiach, nie bacząc na do władzy, 'przyniesie mu wyzwolenie. Jednak Błędna ttolatka o ceaacll z.laoża 
Ili lipca rhatlecry z" iązkowcy opulilikown- surowe reprei;je władz, n tacza coraz szersze że działalność rządu nadzieję tę rozwiała. Na- " 

li clddaraf.ię na trm11t ;11·ajl..u powozechne~o .kręgi. W okreaie od marca do czerwca br w ród lJincluski w przyllaczajqce/ swej większo· WARSZAWA PAP. - \V jednym z tygodni 
(po e:amachu na tow. T'.>gliatti~o), na.r.ywa- strajkach brało t1dział ponad 625 tys. robotni- §ci głoduje. Ceny artykułów pierwszej potrze- ków chłopskich z 29 6ierpnia rb. ukazała się 
jąc ten strajk „sprze<:znym z celami i zada· ków. W Bombaju strajk objql 203 tys. 1obot- by 1 opiaty za u~ługi komunalne nieprzerwa- błędna .ftotatka o cenach na zboże, które n:e· 
niemi Konfoderru:.ii" i obwiniając w spfJ>-ób n;ków. nie wzrnstajq, podczas gdy place pozQstajq 1'.omo mają obow-iązywa~ ;w biei. roku.· 
J'Iowok.acyjny jej komitet wykonawczy o LONDYN (PAP). - a ręce premiera Neh- na poprzednim pozi<>mie. ·wskazując dalej na Polska Agencja Prasowa jest upoważniona 
„pogwałceniu paktu w sprawie jedn?Ści 1.awo ru wpłynęło pi&mo przedstawicieli 18 maso- szereg an1ydemokratycznych posunięć rządu, do stwierdzenia. że ceny podane "li'.' powyi· 
dowej". Jednoczesnie chadecy nawoływał~ wych organizacji w Dehli, protestu;ące pr1.e- ograniczających m. in. wolność słowa, autorzy szym tygodniku - wyższe od ustalonych ofi· 
·r-obotnl·ków do tworzenja ,,autooomkunych <'iwko r7.ądowej pQlityce likwidacji sw.obód I:stu podkreślają, że klas.a robotnicza lud ii I cjalnie cen - absolutnie nie odpowiadają TV'! 

i dem'.lkratycznych(?) v:~ą1ków uwodo- demokratycznych. Eksploatowany i uciskany zdecydowana jest walczyć o prawdziwy pokój czy·wi~tości. Wlaściwe ceny były poprzedniP 
wych. Uchyliwszy się od przybycia na posie-· naród hindusk, - stwierdzają autorzy pisma i demokracjE:. niejednokrotnie P-O<iawane do wiadomości, 
dzenie egzekutywy Konfecleracj1 Pra<:y, roz- 111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111•111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111u111u11111111111111111111u11111111111111111111111111111111111111111111111111ttmnnn1 

}fĘ.{~~§::~B~;t;;; Rozgoryczenie w brytyjskich zwiqzkach zawodowych 
kkh, którzy ośmieli'Li s.:ę poc;.nieść rękę na 
jedność rachu 7.awod.owego we Wbszech. Rząd Partii Pracy sieje niezgodę w szeregach związkowych by zdusić opozycję 
Rorlamowcy w~1ępujący demagogi.cm.i.e prze LONDYN PAP. - \V przededniu kongresu kowi stwierdzaią, że rząd brytyjski s:nra się su sugerują obecnie kołom urzędJW>'lll• oby 
owko „wpływom pMtyjnym" w związ.kac~ brytyjskich związków zawodowych w Marga- jedynie w ten 'sposób wygrywać jeden zwiq- w przeddzień konterencjl w Margale rząd zło 
'Zawodowych, sami są tylk-:> agentura parti

1 
te, zebrała 6ię w Londynie egzekutywa kn:J.gre zek przeciwko drugiemu lak,· by uzyskać po- żyl specjalne oświadczenie przyrzekojqce ma· 

watykai'ts.k:.ej na terenie tych z~c;zk~w. D~· su, bv omówić .środki jaki.e trzeba będzie za- lrzebnq mu ilość głosów. Oburze'nie 7. tego som robolnic7ym ograniczenie zys.ków kapitału 
mokratyczna prasa włoska ~łusmre piszl', 7.e stoso·wać w toku obrad dla uniknięcia poważ powodu daje się dziś zauważyć we wezy.,;!k'ch prywatnego. Ma to być surogat generalne/ pod 
c-becny końcowy akt działalności dywersvi· nego rozłamu wśród związków :z.awodowych. niemal związkach zawodowych, które zaczyna wyżki pl'*:. 
nej cha-deków dokonany został wpVis~ na rcz- Niebezpieczeństwo rozłamu p0owiększylo się ją się :zastanawiać ,czy na kongresie nie n.ale 
ka„ de Gasperi'ego. w ostatnich dniach gdy rząd brytyjs.ki zgo· ży domagać się kategorycznie podniesienia 

Wybory w Korei W tej akcji maczali ~ęce rówież kwalifik<; dzil się na pewną podwyżkę plac robotników płac w całym przemyśle brytyj6kim. Pr-zywód 
wani rlzia1acze 1·ozl11mo„ 1 z tzw. Ami-r}kan· melalowy<:h, utrudnionych w upaństwowio- cy kongresu, którzy ~dą rę:ka w rękę z rzą­
skiej Federacji Pr·ar-y (AFI) Do Rzymu przy- nym przemyśle. Podw •żka ta rozdrażniła w vry dem zdają sobie sprawę z tego, że jeśli na MOSKWA PAP.-Agencja Tess donosi z Phe 
byli pośpieswie wypróbowani agenci Depar- sokim stopniu pozO<State zwią7.ki :zawodowe kongresie zapanuje tego rodzaju atmosfera, ni11n, że w Korci półnomd i południowf!j odby 
tamentu St<111u - Antnnini l Dubińsky. W metalowców, liczące ponad 3 miliony człon-! rzqd znajdzie się wobec bardzo poważnych ł 
kon.cu odbyt1•.......__ 1· konferencią '" Watykanie d ś k . 'd k Y się wybory do najwyższego zgromadzenia 

~ • ków, a pomln!ęte pnez rząd. Przywódcy 1.wiąz lru no cl. Toteż nie torzy przywo cy ongre 
na której u„...godniono szc-zegóły spisku prze· narodowrgo, zgodnie z uchwał, Jl.zjazdu przed 

ciwko włoski.ej Konfederacji Pr:icy. •tawicicli partii politycznyd1 i organizacji pt10-

RozłamOV.'cy chedeccy nie czynią tajemni- Apel M1·e1"sk1·e1· Rady Narodowei· łcczny<'h Kord pohułniowcj'i północnej, wal-
cy 1:e swycb dalszych planów. Marzą ooi gło czącyrh o jetlność i nil'załciność kraju. 
En') o jakichś „oswojonych z.w z~_wodowy-::h, . 
które ~twOl'Z)łyby tlla 1\e (,a•prn·c~o po:i:ory do m1·eszkańców miasta Lodzi - w sprawie zbiórki w Koni północnej wybory były powszechne, 
„m.a5 owego poparcia". Dlale!ło też spies'Zą S\ię W równe, hezpo.:rednie i tajne. Frrkwe11cj• wybor-
7: uznaniem Generalnej Konfederacji Pracy za na Odbudowę arszawy rza we wszys1kirh 2.212 okręgach wyhorc:ry<'h 

• • ' · [ .<..· I „ b h,ła olbrzy1uia, dorhodzfe w po~zczególnyci. „ru.·e1stn:ejącą'. by Jecnocze„u1e uwo ruc w .... Mie.i'ska Rada Narodowa w Łodzi ,na prysie· narodowym, to lei każdy bez wyjątku Polak 
d od t h -.> pO'tęgą .- mit>j~cowob<'iach do 99 proc. wszy5tkirh wybor· ~le s_fery r:zą zące. s r.ac n prz.,.., . dzeniu plenarnym w dniu wczorajszym, doce- pow,inien świadcz.yć na ten cel. <"Ów. 

Jednolttllgo t rnrl!;ant7.o,1,,ant>go rtl<'hu robotm- nid iac doniosłe znacz.enie, jakie posiadd dla Wyrażając uz.nanie tym wszystkim mie6z· 
~eg'J, , . . . I cal~go Nórodu i dals7ego rozwoju Polski Lu- kańcom miasta, którzy już · wpłacają 5tale Wrl Kort>i południowej. w kutek tfrroru I prdz~ 

Jednak wystą.pi!en1e ch.ad~k1ch . pohtykte- dowej najszybsza odbudowa 6tolicy - War- składki na F. O. S. Miejó'ka Rada Narodowa ~la owań ze strony włacl7. okuparr.inych i ro :ex 
rów nie wywołało hvn-ajmn1oej 1am1eszan.ia w szawy wzywa wszrtkich miestlańców mia- gorąco apeluje do pozostałych fI1ieszkańców mej rrakrji, wyhnry hrzpo.:r„dnie h}ły niemo­
i;zereqach włoskiej Konfederacji Pra<'y na co sta d~ dobrowolnego opodatkowania ~:ę 110 miasta, aby n~ezwlocznie zadeklarowali i sta- żliwe. Dlat„1rn tt"ż wyhory h~ły tam •lwustopnio· 
E-::zyli organ4zatorzy d:':'wersj~ .. Egzek_ntywa Społeczny Fundt1<z Odbudowy Stolicy. le wpłacali przypaddjące na nich według usta wt>. l"aprn)i-f 'ludność dokonała wyLoru deleg&· 
Konfed-eracji ogromną Wię!{szosc·ą g!osow od Dotvchczasowe wyniki odbudowy i pr-zebu- lonvch no.rm świadczenia na Społeczny Fun· l{•w na zjazd prud„ta\\icieli ludowych Korei po 
rrudła osz.czercze deklaracje rozlamowców i. do wy· \.Yarsz.awy - mówi uchwalona rezolu- dusz Odbudowy Stolicy". łudniowd, zjazd za~ \\'}brał 3 1..(lll"i dcputowa­
st.wierdziwszy. że postawiU się on.i sa~i P':"La cja - podziwiane prie:z obcvch, budzą w nas Na posiedzenlu wczoraj6'lym zatwierdzony nych do najwyższego ip:romadzmia narodowego 
nawiaoem ruchu zawodo"t"~o. 11ozluw1ła t<'h poczucie 1.asłużonej dumy, ponicwai w tym 7.ostał równiei projekt Kolegium Miej;;kiego w droclu lajn<'go głosowania. 
wszy5t1c'.<ch funk-vj ')rganizac-yjnycłl. • dorobku jest dużv udział ofiarności całego w ;;prawie podziału miasta na strefy dla usta Wyniki wyhorów do najW)zszego zi:romad11e-

Jednocześnie podjęto kroki, by zapewn~ć spoleC?eństwa. Wielkie dzielo musi bvć pro- leni~ stawek kom?r~ego w .myśl dekretu z d?. ui 11 riarodowt'go, jak porlkrl'~la agencja y 8 ,,, 

cźłonkom Zw. Zawodowych ~- katolik'Jm na· wad1one nadal i doprowadz-0ne do konca, mu 28 l!pca br. o naimie _lok~h: . I ~wia<lrzlJ 0 uicbvwałej akt;wności politvcznd 
leżyte prnedstawicielstwo w organach wyko- si więc trwać i wzrastać ofiarność 6połeczna Odczytany został rowmez komunikat· Rady . : . · : . · 
nawczych Konfede<racji, Licme lok'l.lae izby dla odbudowy naszej stolicy. Państwa o zatwierd·Leniu preliminarza budże· narodu kort>ansk1ego i dowocfat J<'go ntezłom· 
pra-:y pocltrzymal • tę decyzję i na sw')lm tere Odbudowa v\'arszawy jeo;t d·z.ielem ogólno- towego na rok 1949. „. ni-j woli walki o jednoitć i nil'porlle1;ło~ć kraja. 

Jerzy KorwiB 12) 

Zabójstwo Waldemara GILicka 
tak milczałem. Krystyna próbowała wpraw pędziła przed sobą grupę robotników wła­
dzie kilka razy poruszyć wargami, jakby śnie w kierunku braffi'7 i płazowała ich 
chciała coś powiedzieć, ale GZY to z powodu szablami. Ciosy spadały z wysokości sio-­
mojego milczenia, czy na skutek własnego dla z dużym impetem, zręcznie rozdziela­
przygnębienia, wracające raz ]>o raz m. ne w głow-y mężczyzn i plecy kobiet. Ko­
twarz zniechęcenie likwidowało te prawi· nie wyćwiczone widocznie do tego rodzaju 

- Szukałem pana wszędzie i nie mo~łem 
znaleźć. Znów strajk! - Wyksztusił jed­
nym tchem. 

- Ale dlaczego ludzie pozostali przy 
warsztatach? 

- Bo będą okupować s.ile. 
- Więc jednakże, no, no! - zdziwił się 

Glii ck. 
Z grupy robotników podszedł do niego Mi 

chał Korc. 
- To pan jest znowu delegatem? - za­

pytał go ostro dyrektor. 
- Tak, cóż robić, panie dyrektorze! 

• - Znów, pan! Zaraz czułem, że będzie 
coś nowego. Z pana jest stary buntownik. 

- Lepiej być buntownikiem, niż łami­
strajkiem! - dumnie odparł zagadnięty. 

- Chcecie okupować fabrykę? 
- Tak! Pójdziemy nawet na głodówkę, 

musimy osiągnąć swoje. 
- To wszystko ? 
- Wszystko. Ludzie zostają na salach, 

porządek będzie zachowany, szkody żadnej 
nie wyrządzimy. Domagamy się jedynie 
dopuszczenia naszych kobiet z jedzeniem. 
Reszta należy do związku. Pan wie, gdzie 
rozstrzyga się sprawa? 

Dyrektor Gliick nie odpowiedział, obser­
wował bramę, gdzie tłumnie stali strażacy 
i kilku policjantów. Tutaj sytuację mia! 
najzupełniej opanowaną. 

- Pan będzie łaskaw na górę za mną! 
- zwrócił się do mnie i już na schodach 
dodał - Ja tego Korca mógłbym zabić, 
naczytało to się różnych książek i uważa, 
2iii mn.iP. rrr?.Aworl:ó~ tłumem. 'f'rvbnn rrów-

niewidoczne nerwowe odruchy warg. Jeże· akcji obracały się ku ludziom bokami, a 
niarzy i hołoty! Nie mogło go to gdzieś li idzie o mnie, wolałem raczej nie rozma- następnie zadem spychały tłum ku bramie. 
zawalić, ubyłby tylko jeden kłopot więcej. wiac. Oczywiście, takie zupełne milczenie - Chcieli okup·ować fabrykę dranie i jak 
Zasmradza świat swoją osobą i tyle. Ja mu nie mogłoby trwać długo, ale nim doszło to. szybko salę opuścili. Starczyło trochę 
jeszcze poka,żę ! do wznowienia rozmowy, ulicę wypełnił łzawiącego gazu aby, buńczuczne męstwo 

W gabinecie usiadł ciężko na fotelu i na- dokładnie stukot podkutych kopyt koń· prysło od razu! - naśmiewał się Gltick. 
tychmiast połączył się z Główną Komendą skich, uderzających o kamienie jezdni. - Płazowanie bezbronnych ludzi równie~. 
Policji. Poderwałem się do okna. Ulicą Karola nie jest bohaterstwem. - zauważyłem w 

- Pan Weyer? Tak? To dobrze! U mnie od parku Poniatowskiego pędził oddział odpowiedzi i odsw1ąłem się od niego z od· 
okupacja. Proszę o oddział policji konnej konnej policji. Czekano już na nią widocz- razą. 
i pieszej, tak jak uzgodniliśmy to wczoraj. nie w pogotowiu, bo brama fabryki roz- - Humanitaryzm! Co? - śmiał się ru­
Niech· wyrzucą tę hołotę! Nie chcę nawet warła śię jak za naciśnięciem guzika i od- basznie - Ludzie, ludzie! A cóż to takie­
myśleć o okupacji. Czekam, Lak, czekam dział t.en wpadł galopem w podwórze fa- go - ludzie? Kupka kości, flaków i łajna 
niecierpliwie. bryczne. Brama natychmiast zawarła się w pięknej czasami skórze. 

_ Pożegnam pana! powiedziałem z hałasem, a gdy huk jej zatrzaśnięcia - Pan sam jest może .takim łajnem! -
wtedy i wstałem skłoniwszy się przed nim ucichł, dały się słyszeć szybkie kroki pę- krzyknąłem wtedy oburzony trzęsąc się ze 
sztywno. dzących ludzi po dziedzińcu i .po schodach. zdenerwowania na całym ciele. · 

- Co oni zrobią z tymi biednymi łudź- - To świństwo, ·co wy robicie z tymi ro-
l - Niech! Teraz musi pan jeszcze jakit mi? Muszę to zobaczyć! - krzyknąłem i botnikami! - krzyczałem jeszcze - Jak 

czas pozostać, aż się wszystko uspokoi. skoczyłem kn drzwiom, prowadzącym na można traktować w ten sposób ludzi, wal­
Proszę, niech pani zajmie się narzeczonym. korytarz i schodową klatkę tak szybko, że czących o go'dziwe warunki pracy! Ich je-
- zwrócił się do Krystyny. Krystyna 11ie zdołała mnie powstrzymać. dyną bronią jest przecież tylko strajk! 
Wzięła mnie pod rękę i przeszła ze mną Pobiegła jednak za mną krzycząc: Ale myliłem się - nie tylko strajk był 

do swojego biura. - Wróć! To może być niebezpieczne! ich bronią. Ostatnie moje słowa zagłuszył 
- Jak będzie można wyjść, to Glilck cię Nie zważałem na jej ostrzeżenie, ale zej- potężny śpiew tych zbuntowanych ludzi. 

zawiadomi. - rzekła - To wszystko jest ścia na dół wzbronił mi policjant, który Tego Gllick ani policja nie przewidywali. 
takie straszne, dwa miesiące upływa,' jak stał na półpiętrze. Zostałem więc we wnę- Tłum stał już zbitą masą wtłoczony między 
strajk wybucha ;:;a strajkiem, ale nigdy ce tego piętra wychylając się następnie bramę a ściany bocznych budynków i po· 
jeszcze nie było tak naprężonej sytuacji. przez okno klatki schodowej, skąd dobrze licją. Stał śpiewając uroczyście z uczuciem, 

Usiadła za biurkiem i patrzyła na nrnie widać było jednocześnie rozległy dziedzi- pot~niejąc w .każdej nowej strofie na mia­
z badawczym zainteresowaniem. Pogrąży- niec fabryczny i bramę-. Za chwj]ę pr.zy- rę słów „Czerwonego Sztandaru". Na 
łem się w wygodny, głęboki, skórą kryty szedł tu również Gli.ick. przedzie tłumu patrząc nieustraszenie w 
fotel klubowy, w komfort, zbytek, wygodę. - Chce pan obejrzeć zabawę? Widowi- drwiące, ale zastygłe w nagłym.zaskocze­
Z jednej strony widziałem niesłychany do~ sko będzie istotnie wspaniałe! - zapewnił niu t\ł(arze policjantów śpiewał Korc. Na­
broby_t, a z drugiej. n.ęd~ę i upokorzenie mnie ironicznie. wet tu do nas dochodził jego tubalny głos: 
~z~owieka. ~o. przyJezdz1e z' Warszawy, z 

1 

Tętent koni znów zabrzmiał wprawdzie 

1

„.nadejdzie kiedyś dzie1i zapłaty, sędziami 
JeJ beztroskieJ atmosfery, wpad.em w sarn w oddali, ale potężniał z każdą chwilą :ra- wówczas bedziem m.f'„. • 
ośrodek cieżkiei wal.ki o brt. Rozmvśla iac. zem z przekleństwami bitych Judzi. Policja · rn ) , ...... c. n. 
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Na §trażą lntei'efliólfl ludu UJlelslfleoo · 

Do walki z wyzyskiem i żacofaniem Wsi 
Wywiad z wicepremierem ob. Antonim Korzyckim . 

W związku z ostatnimi uchwał.ami NKW ,~o nad 30 lat, a dziecko chłopskie pastuchem I nicze PPR i PPS. Powiadamy więc chłopom: Stro~rctwa Ludowego wicepremier Antoni Ko dla krowy czy paru gęs. i, zamia.st chodzić do Prncujcie spokojnie, szykujcie się d-0 siewów 
:rzycki, se~re'.arz. gener~ny NKW SL, udzielił szkoły i kształcić się. Masy ludowe po to jesiennych, wypełni.ajcie obowiązki ' wobec 
p.rze~staw1ae1ow1 S.J\P 1 RAP, następuJącego wzięły władzę po wiekach <.zlacheckiej, .kapi- państw.a, zwalczajcie wyzyskiwaczy i spcku-
wywradu: tł talistycznei 1 obcej .niewoli, ażeby żyć swo- fantów. Los wasz jest w waszych rękach. 

Pytanie 1. JAKIE SĄ PODSTAWY GOSPO- bodnie, dostatnio i ,szczęśliwie. Spóldzielezo5ć Pytanie 4. JAKIE PRAKTYCZNE ZADANIA 
DARCZE WALKI KLASOWEJ NA WSI PO produkcyjna, zespołowa praca, to droga ku POSTAWIŁ PRZED WSIĄ NKW SL? 
REFORMIE ROLNEJ? temu. - NKW SL wezwał szerokie rzesze chłop-

-· Reforma rolna, osadnictwo na z. o. usu· W spółdzi.elni ,produkcyjnej,. w zespołowym skie do walki z rnes,prawiedUwością, wyzy-
nęła obszarników i oddała na własność mllio- gospodarstwie, będącym wspolną własnoscrą skiem i reakcją na ws1. Chłopi korzystając z 
na rodzin beuolnych i małorolnych przeszło jego człorrkó.w, . nie będzie wyzysku, nie bę- poparcia i pomocy Rządu powinni mocniej 
6 m:lionów ha ziemi. Reforma rolna, nacjona- dzie. zacof:ama 1 rozdrobruema. Zastos"!J.e. się troszczyć się 0 swoje sprawy. codzienne. 
lizacja przemysłu i banków, wyzwoliły wieś w nim na1nowsze maszyny, ele:ktrycznosc l na Zadaniem lttdowców ii świadomych chło­
od wyzysku dworów i wielkiego kaj'.)itału, ukę, powiększ~ si~ powier~chnię. uprawną, po- pów jest troska o sprawiedliwy wymiar po­
nie potrafily jednak zaprowadzić na wsi peł· t.wo1zy się spol?zielcze piekarnie, _mleczarnie, datku gruntowego i FOR, tępienie -Oszustw i 
nej sprawieil:wości i wyplenić krzywdy zfobki. _dla dzieci. ~ow1ększy się wo.wczas ':111'." nadużyć, .które prze.rzucają ciężary z bo.gatych 
chłopskiej. Pozostali bowiem wyzyskiwacze da1nosc pra~y rolnika, a pr.aca. stanie si~ ,ize}- De! biednych. 
wśród samej warstwy chł0pskiej - gar>Stka, szą przy ro~noczes.nym wybitnym z"".i.ę.:sze- Chłopi ludowcy powinni czuwać, aby w:e­
bogacąca SJię ko1S.Ztem biednych sąsiadów z mu produkc1i rolne1 dla potrze.b rozwi1a1ące· lomdionowe kredyty .przeznacz.one prze„ 
pracy parobków, z. lichwy i odrobku, z wy- go się szy?ko przemY_słu po~skiego. Rząd dla odbudowy i zagospodarowania w~i 
najmu maszyn rolniczych i siły pociągowe i, Jasnym Je.IS~ dla. kazd7go, ze sprawa ta bę· nie trafiały do kie>Szeni bogatych, a słui:vlv 
garstka, tucząca się na spekulacji zbożem, na dzie wyma~ac W1e.Jk;ei pomocy fmai:isow~j, niezam-0.Znym i najbardziej potrzebują~ym po· 
nadużywaniu 6półdzielni chłopskich, na oszu- gospodarczej ~ stro:iy Rządu. Jasnym jest, ze mocy chłopom. 
stwach podatkowych itd. Ogromna większość n~us:my naprzod byc zasobru w mas~yny . .rol· Chłopi lud-0wcy powinni organizować pomu: 
naszej wsi, 90 proc. rolników, to biedni i śred mcze •. traktory, sa?1ochody, i;xiło<;arme •.. siew- sąs1edzką na uczciwy4=h warunkach, bronić rn' 
nio zamożni gospodarze, zainteresowani głę- nikt itd. Jasnym Jest, z7 społdzr~kzosc. p~o- ni.ka przed wyzyskiem przy wynaimie ml:>· 
boko w zwalczaniu i tępieniu tego wyzy;,ku dukcyj~a wy-magac. będ~e gł.ębokrego usw1a- cami i sprzężaju, rozwijać spółdz!elcz2 dr:>rl· 
bogaczy wiejskich, którzy często zagarniają dom1ema wsi, prze.ko~ama w~1 na przykładach ki maszynowe służące przede wszystkim or:>b· 
dla siebie kredyty państwowe, najlepsze to- ł'r~tycznych •. w zycm codzi~nnym 0 korzy- nym rolni•kom: Chłopi ludo,wcy .pQwrnni 1wa:­
wary ze spółdzielni, nawozy, a nawet maszy· scrach społd.z.relczeJ gos,poda.rki. czać spekulaqę zbożem, nielegalny nJndel 
ny z. ośrodków maszynowych. Pytanie 3. JAKĄ BĘDZIE DROGA REALI- ZJbożem po cenach krzywdzących roln ;ka, lrnu-

ZACJI SPÓŁDZIELCZOSCI PRODUKCYJNEJ? trolować pracę spółdzielni gminnych, czy Wieś pracująca powinna sama czuwać - Sprawa ta Jeiy całkowicie w rękach ;,a- sprawnie i ucLciwie prowadzą sk•1p . zb::iża, 
nad tym, ażeby wciąż rosnąca pomoc Rzą- mych chłopów. Na wsi rozpuszczane są przez czy towary dla wsi przeznaczone nie „ucieka­
du Ludowego trafiała do rąk biednego i śre- wrogów demokracji ruchu ludowego i pachoł- ją" na stronę do rą.k paskarzy. Zaid!'Ue 1o 
dniorolnego chłopa, a nie przyczyniała się ków kapitalistycznych niedo.rzeczne pogi'Jski, nasi działacze na wsi potrafią wykondć jedy-

L jakoby Rząd chciał zabrać chłopom ziemię i nie wtedy, kiedy śmiało prz~stawi:t się mą wbrew zamiarom Rządu do wzrostu bogac- dekretem ogłosić kolektywizację. Są to bzdu- cicielom reakcyjnym straszącym chlap.Jw •. ~­
twa i wpływu tej garstki pijawek i speku- ry, obliczone na otumanienie najciemniej- państwowien~em", wypędzeniem z z:em1, k:e­
/antów wiejskich. szych, odwrócenie uwagi od wyzyskiw•1czy dy wyzyskiwaczy i reakcjo.nistów usuną z 
Pytanie 2. JAKIE STANOWISKO ZAJĄŁ na wsi i zastraszenie rolnika, ażeby go zme· władz samorządowych, spółdzielczych i samo· 

chęc.ić do pracy na swoim gospodarstwie i pomocowych. Na wsi naszej przewodzi:': p-0· NKW SL W SPRAWIE SPÓŁDZIELCZOSCI przeciwstawić klasie robotniczej. winni w organizacjach p-0litycz.nych i gos;io­
NA WSI? Rz.ąd nikogo nie będzie zmuszał do tworze- darcz.ych tylko świadomi chłopi, co z pra<·y 

- Mówi o tym obszernie ogłoszona w pra· 
sie rezolucja NKW SL. Byl)..śmy zawsze zwo· 
lennikami rozwoju spółdzjekzości, jako naj­
lepszego sposobu obrony rolnika przed wyzy­
skiem spekulantów miejskich i wiejskich. 
Spółdzielczość handlowa, zbytu i zaopatrzenia 
wsi. s.pó1dzie.J.c:zość w przetwórstwie rolnym 
(młyny i mleczarnie itd.), spółdzielczość ma­
szynowa, dziś powszechnie już na wsi uważa· 
na jest za dohrodziejstwo i wielką zdobycz, 
mimo jej licznych jeszo,e braków i bolączek. 
Toteż wzywamy wieś do rozbudowy i udo· 
s.kona.I·-.1ia tej spóld7Jielczości, do oczyszcze­
nia je) od spekulantów i nieuczciwych jedno· 
stek. 

Zgo.dnie z tradycjami radykalnego ruchu lu­
.d6wego i myślami naszych starych działaczy 
Nocz.nickiego, Wysłouchów, Sta.pińskiego, Ma 
linowskiego, Kosmowskiej, zgodnie ~ marze­
niami naszej młodzieży Wiciow.ej, tylekroć 
na przedwojennych Uniwersytetach Ludowych 
wypowiadanymi - jesteśmy za uspółdzielcza­
niem naszej wsi wszędzie tam, gdzie tego bę· 
dą sobie życzyli sami chłopi - jak to mówi 
nasza ostatnia ogłoswna Rezolucja NKW SL. 

nia s.półdzielni, NKW SL mocno poD.kreślił, że własnych rąk żyją, a nie bogacze tucz·icy 6ię 
spółdziekzo~ć produkcyjna, która będzie Eię na wyzy.gku i cudzej krzywdzie. 
rozwij.ać w przyszłości, będzie absolutnie do· Przez wytężoną pracę i ufność, prze'!: waikę 
browolna, będzie powstawać tylko na życze· z pasożytami i wyzyskiwacz.ami prowadLi d10-
nie samych zainteresowanych chłopów. Stano- ga do postępu i dobrobytu dla szerokich mas 
wisko to podzielają całkowicie partie robot- ludowych w naszej Ojczyźnie. 

Roś n ie o pór -przeciwko dyktaturze Tito 
Krwawy terror rzadzqcej kliki budzi nienaw1sc 

spo}eczeństwa jugosłowiańskiego 
Gaz.eta węgierska „Esti Sz.Ci" z 28 bm. przy- Odąośnie gen. Jovanovicza informator o-

nosi ciekawe informacje pochodzące od pew- świadczył: „Generała Jovanovicz.a., który był 
nego dnżyniera węgiers.kiego, który dłuższy jednym z iprzywó.dców szeregów partyzanckich, 
czas przebywał w stolicy Jugosławii. Infor- lud jugosłowiański, że tak powiem, ubóstw:ał. 
macje te dotyczą sytuacji w Jugosławii bez· Przed kilku miesiącami pows;tała poważna róż 
pośrednio po postanowieniach Biura Inforn:a- nica zdań między nim a Tito, w wyruku czego 
cyjaego. ,,Kiedy ludność stolicy dowiedziała Tito usunął go z zajmowanego wysokiego sta 
się przez radio o rezolucji Biura Inform'1cyj- nowi.ska. Kiedy zdrada. Tito stała się faktem, 
nego - pisze gazeta - przez 2 dni panowała Jovanovicz chciał opuścić , kraj. Według w:a­
w stolicy grobowa cisza. Ludzie prawie nie domości prasowych straż graniczna zastrzel!la 
wychodzili na ulicę i wyczuwali, że coś złe· Jovanovicza w chwili, gdy . chciał on nielegal­
go nastąpi. W 30 do 48 gad.zin po ogłoszer.i.u nie przedostać się. do Rumunii. Ja w to nie 
postanowień Biura Informacyjnego zaczęły s'ę wierzę - oświadczył inżynier - jestem nato­
masowe aresztowania. Ministrowie rządów po miast przekonany, że tajna policja Tita ,tzw. 
sz,czególnych republik Jug-oslawii musieh za- Osna dokonała zamachu na generała. Jova.uo­
jąć stanowis.ko odnośnie postanowień B;ura v:cza". 
Informacyjnego, a kto wyraźnie nie stanął po N'a zakończenie informator dodał: „W jed­
stronie dyktatury Tita, został natychmiast a- nym z artykułów „Prawda" moskiews.ka wska 
resztowany. Prawie wszyscy ministrowie rzą· 
du Czarnogórza przebywają w więzieniu. Po· zała na faszystowskie metody „kongresu Ti-
z.a tym aresztowano 4 mini&trów rządu Bośni. ta". Wielu uważało, że te określenia są może 
Nad innymi ciągle wisi miecz Damoklesa. Co z.byt silne, my je.dnak, którzyśmy by!i w !ym 
jednak jest. najbardziej wstrząsającym to fakt, czas.ie w Belgradzie możemy śmiało powie­
że wśród aresztowanych znajdują s"ię naJwiP,k· dzieć, że „Prawda" mogła jeszcze mocn:ej na­
si bohaterow;e z okresu wa.Jk partyzanck:ch I pięlnować .kon.g.res, który składał się z klakier 
przeciwko Niemcom". skich figur Tita". 
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Pereat mundus fiat Just(itia) 
Zabierając głos n11 wrocławskim Kongresie 

lntelektuafotów, delegat W. Brytanii, prof .. 
Taylor, stwierdźil między innymi, że „SPOŁE· 
CZEŃSTW A KRAJóW ZACHODNICH, KORZY 
ST A]JC Z PLANU MARSHALLA, POWINNY 
Sl:tj; WSTRZYMAĆ OD KRYTYKI POMOCY 
MARSHALLOWSKIEJ". 

Acz czcigodny profesor akcentowal w swym 
wystąpieniu, iż wygłasza poglądy „swobodne„ 
tudzież „niezależne" - oświadczenie jtgo po­
krywa się kubek w kubek z imperatywnym żą• 
daniem imperialisty amerykańskiego, 1-Iarrimana., 
u•yrażonym na ostatniej naradzie ·krajów mar• 
shallowskich: JEŻELI PAŃ ST W A ZACHODNIE 
CHCJ DOśWIADCZAć DALEJ „DOBRO· 
DZIEJSTW" USA. MC.:SZ4 CHWAUć, GLO. 
RYFIKOW Ać ITD. - PLAN MARSHALL4"· 

Hm, Inn, ciężka to trocl1ę sprawa domagać się 
od obdzieranego żywcem ze sl.·óry, by nie tylko 
„ani pisnął", lecz, wręcz przeciwnie, uśmiechał 
się, klaskał w rączki i wolał: brawo! Nie dzi· 
wota może, że pragnie tego „promotor obdzi~ 
rających", Harrim.an, ale przedstawiciel „obdzie­
ranych" Taylor? A tu akurat w Anglii narasta 
niezadowolenie, szerzy się opozycja oraz wzma­
ga krytyka, je.śli chodz,i o „współpracę" gospo­
darczą w ramach „umowy" a11glo·amerykańskiej. 

Jak wiadomo z ostatnich doniesil'ń prasowych 
- do Lo11dy11u · przybył amerykański dyrektor 
wydziału surowców strategicznych ]['ST. Zada· 
niem JUST A jest zagarnięcie surowców z wszy­
stkich „beneluxów" europejskich i ich kolonii. 
te zrujnuje to zupeł11ie gospodarl.·ę tych krajów 
- nieważne. Ważne jest natomiast urzeczywit· 
nienie spara/razowa11ej „nieco" maksymy: PE­
REAT /IWNDUS, FIAT JUST (lTlA) - NIECH 
·ZGINIE śWIAT, BYLEBY STAŁO Sil} ZA· 
DOść JUSTOWI (l INNYM RABUSIOM AME 
RYKAŃSKlMJ. 

Tylko, że świat nie ma zamiaru bynajmniej 
,.zginąć" zq ciemne gwiazdy gwiaździstego sztan• 
daru i prędzej czy póź11iej międzynarodowa 
j11sthia (sprawiedliwość) zrobi wreszcie porzqdek 
z wszystkimi imperialistycznymi Just?mi, 

KONIEC l POCZJTEK 

W 11iedzielę, dnia 29 sierpnia zakończyl we 
Wrocławiu swe obrady światowy Kongres Inte­
lektualistów. Ko11gre~ odbił się głoŚltym echem 
za granicą, zdobył licz11e „rece11zje~' mj~zynaro­
dowe, a u nas w kraju - stanowił, jiilf. to się 
móU?i, wydarzenie tygodnia Nr 1. Cala prasa 
polska poświęciła cale lamy i kolum11y, ba, na­
wet specjalne numery temu niezwykle doniosłe­
mu wystąpieniu działaczy kultury, nauki i sztil• 
ki z 45 krajów w obronie pokoju, wolności, po­
stępu . i braterskie1w wspólżycin narodów świata. 
Cała polska prasa? E, 11ie. Pisma katolickie: 
„Tygodnik Powszech11y", „Tygodnik Warszaw-• 
ski" i „Dziś i Jutro" te z datą 29 bm.) ani słów 
kiefn nie ll/.lPOmk11ęły o odbywającym się · Ko11·· 
gresie Wrocławskim. Zastanawiając się nad po­
wodami iego bądź co bqdź wymownego milcze­
nia - przypom11ieliśmy sobie, że parę . iygod11i 
temu, gdy w części kraju szalałci. idiotyczna plot· 
ka o „końcu świata", zaraz chwycił ją na wędkę 
tzw. czolouiy pisarz obozu katolickiego, fan 
Dobraczyński, pisząc w długim artykule m. in· 
nymi co następnje: 

„ .. .1 OBY CO-..DZIEŃ KTOŚ ZAPOWIADAŁ 
KONIEC śWIATA, JEŻELI CHOĆ TO ZAP/$· 
DZI LUDZI DO SPOWIEDZI.„" 

Trzeba stwierdzić, że Kongres Intelektuali­
stów, niestety, zapowiedział jak na złość „począ 
tek świata", początek świata nowego, lepszego, 
opartego na braterskim współżyciu ludzkości, a 
jeśli kogo kierował do kon/esjo11alu - to prze· 
de wszystkim podżegaczy woje1111ych, neo/aszy• 
stów i gnębicieli wolności' i wrogów pokoju. 
Hm, hm, czyżby to stanowiło przyczynę, dla 
której Ko11gres został przez nasze pisma kato-
lickie przemilczany? E. Tam 

90 proc. chłopów na wsi żyje wciąż jeszcze 
mimo reform, pomocy Rządu i wsze,Jkich starań 
naszych - na bardzo niskim poziomie mate­
rialnym i kulturalnym._ Praca . drobnego ro.lni­
ka i jego całej rodziny jest nadzwyczaj cięż­
ka, nadmierna. Wydajność jej niska Nie zna 
on prawie zdobyczy nowoczesnej techniki i 
nauki, które zastępują wysiłek dziesiątków i 
setek Judzi pracą maszyn, jak: traktorów, sno· 
powiązałek, kombajnów, motorów elektrycz­
nych. Każde gospodarstwo na wsi narażone 
jest na dalsze rozdrabnianie, na działy rodzin· 
ne i wyzysk przez bogaczy wiejskich. Nie 
chcemy, ażeby chłopi w dalszym ciągu skaza· 
ni byli na wieczną harówkę, ażeby ' tylko led· 
wie wiązali koniec z końcem, ażeby żyli w 
ciemnocie i ażeby z za1drością patrzyli na wy 
gody ludzi miejskich. Nie chcemy, ażebv ko· 
bieta wiejska była tak wcześnie zniszczona 
przez wiejską pracę i trud i '6!awała się pra­
wie staruszką, mając jeszcze nie wiele więcej 

Warszawa Qbudziła się z letniego Snu 
Tempo, tempo - Szosa W-Z rośnie w oczach - Odbudowa Prudentialu 

(Korespondencja własna „Głosu"). Naród z . wo,· ski em Jeszcze tu i tam na nadwiślańskich łąkach 
wygrzewają s!ę spragnieni słońca, jesz<i'e krą 

Wo~sko z narodem żą ~przedawcy z „wyborowymi czekolai:lowy-
- I mi" lodami, ale Warszawa powoli żegna lato. Pracownicy PZPB Nr I Lil;owieją n3 straganach kwiaciarek strzę· 

piaste astry i pęki wrzosów, coraz tłumniej ufundowali sztandar wracają wczasowicze, górale sprzedający kap 
żołnierze jednostki wojE.kowej w Ł.J<lzi 0. ce Lie narzekają na brak kHentów. 

~ Demy w ciągu lata podciągnięte pod dachy trzyma.li w niedziel'l" piękny dowód. jak wy- rozbrzmiewają stukiem młotków, jaśnieje drz.e 
soko ceni ie~ .za~ług~ nas.~ s.połeczeńslwo. . wo w okiennych otworach, wprawianymi ra· 

W ~becnosci zołn:erzy 1 .hcznych tłumow mami, gdzie megdzie błyszczą już szyby na­
nastąP_1ło uroczyste wręczeme i;>rzez przedst~ - pawając przyszłych lokatorów radosną nadzie 
w1aeh. l"l'.PB Nr 1 sztandaru !e?n?5tc~ wo1- 1 ją na nowe m;esz.kania. 
skowe1. Gospoda.rzem urocz.ystosc1 i.est . .Jednak Trochę senne w okresie upałów ulice tętnią 
k?ło fabryczne .T?~arzyst~a Przy1ac1oł Żoł- po dawnemu życiem, wszyscy się śpieszą tak 
me.rza, ktore . zamrCJowało 1 doprowadziło do gorączkowo, jak to tylko w Warszawie i.„ -
łconca fundację sztandaru. .chyba jeszcze w Wrocławiu można z.aobser-

Przewodniczący ~ady Zakładowej, tow. Kar wować. 
gier, w otoczeniu przodowników pracy - Nawet śpiące do nie.dawna stołeczne tram­
wręczył sztand,ar przedstawicie.Jawi dowódz· waje nabrały wigoru i pędzą trzęsąc się i ha· 
twa jednostki, który g-0 z kolei przekazał eł.o- łasując brzękiem dzwonków. W domach towa 
rążemu. rowych rosną obroty, w księgarniach i w 
Ceremoniał zakończono przemówieniami. s~Jepach z .materiałami. pi~miennymi ucznio· 
.s t d t · 'ł łk 'k · t I w ie trosk Il wie zaopatruią się w szkolne przy-' z an ar en - mow1 pu owm - jes b S I' 1 ł · · d · · nam podwójnie dro.gi. Zarówno jako symbol o;y. to 1ca wysta;to~a .a JUZ o wrzesma. 

b · · k · · · · k d · d · b ktory zapoczątkowuje Jesienny sezon. oiowy, ia rowmez Ja o owo , ze o ecne. W · · M' · t ~ w · l Odrodzone Wojsko Polskie, ·nie stanowi ja- rze:sien. 'iesi ~c o arsZ?wy 6peC]a 
k . „ ddz' I · d · d na d k sty ny, ma1ący szczego1ną wymowę, m1es1ąc wzmo iejs o 1e nej, o erwanei o ro u a . · h 'łk' db d · le.cz s.tanowi z tym narodem silnie z.wiązaną zkondyc w

1
ysi · ~w. kpr~y d~ .11 o~ie,t m1.ocny . ła· 

ł · · · b · · t · d „ or spo eczneJ .a CJ., zwrgama s o 1cy s, a· ca osc, ze rom !Il eresow naro u„. · mi całego narodu. W nadchodzący miesiąc od 
Uroczystość riakończono żołnier.sk1m obia· budowy wchodzi Warszawa z potężnym dorob 

dem, spożytym w świ.etlicy PZPB Nr 1. kiem. Rozpoczęte na wiosnę wielkie .roboty 
,,,- .JS. K.) szvbko ;oosunełv &ie rumrzód. Mó.ernikiem ił.e· 

go, co się w Warszawie z.robiło, może być na zachód obejmując obszar podmiejskich {I· 
to, że odbudowany niemal w całości Nowy siedli . 
. Swiat, wykańczany już gmach Min. Przemysłu Powstało wiele nowych placów i ulic, nie 
i Handlu, Min. Komunikacji, osiedla miesz- będzie już Rada Narodowa miała kłopotu z ich 
kan1owe WSM - wszystko to zaszło już jd!k nazwami. Szarada polegająca na odga.dywa· 
by w cień. Dziś po prostu przes7Jło się już do llliu jak się jaka ulica nazywała czy będzie na 
porządku dziennego nad tym, co wczoraj na- zywać w przyszłości została szczęśliwie rozwią 
zywaliśmy wielkim wyczynem. Dawne kate· zana. Dawne z.wiązane z tradycją i historią 
gorie myślenia, zachwycanie się jakimś jed- miasta nazwy zostaną zachowane, a w razie 
nym domem CZ)[ splantowaną ulicą, należą do zmiany - przywrócone. Znów będziemy cho 
przeszłości. . dzić wesołą dziś i zi€loną, ale pełną wspo· 
Kto by tam liczył poszczególne obiekty, gdy mnień okupacyjnych Aleją Szucha, listy adre 
WYCIĄGA SIĘ POTĘŻNA TRASA W - Z. sowaić na Foksal, i odw i edzać swą rodzinę jak 
gdy most kolejowy prawie że już dotyka le- kiedyś na Nowowiejskiej. Zobaczymy też ui 
wego brzegu Wisły, gdy to, co jesocze nie- parę lat, a może i wcześniej t!yszci;ąc;.- wy· 
dawno było pustynią przybiera formę nowych soko w górze światłami „Prudential", gdyż 
dzielnic. BOS po wie.Ju naradach postanowił zachować 

Na Mariensztacie, zamkniętym w formach „drapacz" na plac Na,poleona oceniając 
dawnej zewnętrznej elewacji zabytkowch ka· koszt jego odbudowy na 350 mil. zł. 
mieniczek wykańcza >ię nowoczesne mieszka· Decyzja spotkała się z uznaniem warsz.awia· 
nia, na Kole, na Żoliborzu, na Mokotowie wy ków. którzy ze smutkiem myśleli o tym, że 
rastają wielkie bloki nowoczesnych osiedli. W tak charakterystyczna budowla zostanie roz.e­
tunelu dymią już składy pociągów przywożą- brana. 
cych ziem~ę dla nasypu od dworca, specjalny Mimo ograniczonych funduszów, mimo nie­
„bagier" wgryza się w zeskorupiałą ziemię po jednokrotnych trudności technicznych Wars~a 
szerzając dawne wykopy. No a Marszałkow- wa dzień po dni·u wrAca do dawnego wyglądu 
s~a, połączenie z Żoliborz.em, poprzekuwane nabierając przy tym nowoczesnych pięknych 
tory, poprzebijane ulice. form. • 
Możnaby, chodząc z planem po Warszawie, Tegoroczny wrzesień, jako miesiąc społecz· 

stawiać czerwone krzyżyki tam, gdzie się coś nej akcji odbudowy, na pewno znajdzie od­
robi, ale z góry można przewidzieć, że pofil dźwięk wśród obywateli całego kraju, którzy 
Pragą i Powiślem, gdz.i(;? może tempo rnbót przyczynią się swą ofiarnością do zasilenia 
jest najsłabsze •. pokryją one całą przestrz.eń fundl!-szów odbudowy. stolicy, miasta dro.gie­
Warszawy, I Ille' tylko Warszawy, ale wybre- go me tylko warsz.aw1aPvn, ale wszystkim lu· 
gną daleko poza jej granice. Bo przyszłe mia- ~OD1 z cale.i P~ 
&lo. ·;rozsz;erzv sie daleko na DO.tudDJi..a d. Dółno 'ł. Kuczewska,, 
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IDZIEMY DO ·SZKOŁY Plon niesiemy, plon I 

Janek szedł powoli po 
3chodach. Drzwi do miesz 
kania były otwarte. Zdjął 
nlecak w kuchni zajrzał 
do pokoiku. Zdumiaia go 
cisza, ·panująca w miesz-
kaniu. 

Ojciec siedział pn:y stole pod oknem. W 
spracowanych palcach trzymał pióro i pi­
sa.ł. 

Janek na palcach podszedł do ojca i sta­
nął za. jego plecami. Był to stary figiel -
przestraszyć ojca, zajętego pilną robotą. 
Chłopak spojrzał 11a białą ćwiartkę papie­
ru i znieruchomiał. 

Ojciec pisał... Dopiero teraz uświadomił 
sobie Janek Kożuch, że przecież do tego 
czasu, prawie nigdy nie widział ojca piszą­
cego. Prawda, coś było nie tęgo z tym oj­
cowsl:tim 'pisaniem. Papierki, pokwitowa­
nia - załatwiała matka, stawiając śmiesz­
nie „kulasy". Potem to podpisywał Ja­
nek, gdy coś przyszło z poczty, czy z ja­
kiegoś urzędu. 

A teraz... ojciec pisał. A raczej prze· 
pisywał list, jego własny list do rodziców, 
list z obozu wakacy jnega. Litera po ' lite­
rze - niezdarne, o falistej linii - powsta­
wały na kartce papieru słowa. 

Nagle ojciec drgnął odwrócił się, szyb-
ko. 

-Przl jechałeś! 
- Pn:yjecbałem:, tatusiu! 

Mikołil:j Kożuch zmiął w ręku kartkę pa­
pieru i chciał ją wyrzucić przez okno. Ja­
nek sch~cił . ojca za rękę. 

- Nie rzucaj, tatusiu! 
- E tam, daj spokój!! Ojciec zaczer-

łódzkich. Przez zimę w domu był głód i 
nędza. Nie starczało na chleb, bo nie by­
ło roboty Matka wynosiła na bazary po­
duszki. Głodowaliśmy ! W sklep1lm nie 
chcieli borgować. Koło Bożego Narodze· 
nia - szliśmy z ojcem za miasto, na sta­
wy rąbać lód dla fabrykantów wody sodo­
wej i lodów. Miałem siedem lat - to 
miast iść do szkoły - szedłem z ojcem 
na „ślizgawkę". Ojciec rąbał pecyny :o­
du a ja suwałem je ostrym hakiem - na 
brzeg, gdzie drudzy robotnicy składali lód 
w przechowalniach. Przez miesiąc, przez 
dwa - zarobiliśmy po parę groszy. Po­
tem .Przeszła gwiazdka i znów robota usta­
ła. Czekaliśmy do w~c.sny. Dobrze jak b:r­
ła mroźna zima, to była robot.a. To nic, 
że nie było węgla w domu - była lH'Om-
ka chleba. \ 

Ojciec odsapnął ciężko. Po chwili wów 
mówił dalej. 

- Gdzie tam była dla nas szkoła jaka! 
Chodzili do szkół synowie i córki sklepi­
karzy, urzędników, a dla nas, dla murar­
skich dzieci, dla dzieci robotników - by­
ła tylko robota. 

Gdy już miałem dziesięć lat - a ojciec 
poczynał chorzeć i kwękać - zabrał mnie 
ze sobą na budowlę. Powiada - będziesz 
kijem wapno lasował, nie taka ciężka ro­
bota! Zarobisz parę groszy, bo jak ja płu­
ca do reszty wypluję z tym kaszlem, to bę­
dziesz musiał na matkę i na siebie praco-,, 
wac.„. 

Więc poszedłem do rob<lty. Codzień jed­
na gonitwa, codzień jedna użerka o grosze, 
o kapustę na zimę, o ziemniaki, o węgiel. 
Widzisz dziecko, nie było kiedy się uczyć! 

• • • 

Mikołaj Kożuch spojrzał uważnie na sy­
na. 

- I co, chłopcze? 
- Słuchaj!, dziś jeszcze idę zapisać się 

do ósmej podstawowej. Chodź ze mną! 

* * * W szkole było już rojno i gwarno. Na 
korytarzu stały grupki chłopaków i dziew­
cząt.. Mikołaj Kożuch z synem stali także, 
czekając na swoją kolej. 

Potem' weszli do kancelarii. Janek o<l­
dał swoje papiery, świadectwa. Potem 
odezwał się nieśmiało do sekretarki. 

- Proszę pani c-q nie roożnaby za jed­
nym zamachem zapisać mojego ojca, natu­
ralnie do wieczorówki? 

- Proszę - uśmiechnęła się sekretarka. 
A ojcu jak na imię? 

- Mikołaj Kożuch. 
- A do którego oddziału? 
- Myślę, że do drugiego - odpowie-

dział Janek za ojca. To nic, ja tatusiowi 
pomogę;-zobaczy pani, że pójdzie 1 

Mikob.i Kożuch rncisnął zęby. Pójdzie, 
p:oszę rani - powiedział z uporo:·.i. 

• • • 
Poterr. wyszli na ulicę i trzymali się za Plon niesiemy, plon, ole nie #dziedzicowi • 

:::c<-e,. ja} c,w:a~ kokdzy jeden z ósmej a\ dom", jak to się dawniej śple"Wało. - Sobie 
ll1 ug1 z c~ ngieJ khi;y. niesiemy plon, robotnikom w mie.kie, Odr<>< 

Henryk Rudnicki dzonej Polsce Ludowej. 
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Ewa Szef burg-Zorembina 
~--..;.;;..;...;..;..;..:::. ... -. ____ __ 

• ZA DW-OCH 
l\Iój OJ<.'Jee ma zgarbione plt>cy 
i ciężki krol~. 
\\losy pr.r,edwcześnie posiwiałe 

- Xie wniem, synu - mówi do ntllłe - · 
nie nmiem tego, bo i ,..kąd? 
Toć 7.arabiałem już na. siebie. 

wienił się jak panienka. Na twarz wystą· 
piły mu rumieńce wstydu. - Daj pokój! 
To nic! 

Janek nachylił się ojcu do spracowanych i ja.~ny, c.11oć mużc>ny wzrok. załl"d\\iem skoó.czył si~etn lat. 
rąk i przywarł do nich spieczonymi warga-
mi. 1'1ój ojcire ma stwardniałe ręee, 

Nie byłe.m nigdy w żadnej szkole. 
... Taki to, synu, był mój ~wiat. -

Janek nie ustępował. Patrzył ojcu w 
oczy i łzy popłynęły mu po policzkach .Po· 
tem usiedli na krzesełkach przy stole 
.„oczy w oczy - i patrzyli na siebie dłu-

· - Wiem o tym wszystkim, tatusiu! pełne odcisków, blizn i szram, 
Wiem, teraz jest inaczej! Teraz ja cho- (Pra.cował prueież już w fa.bryce 
dzę do szkoły! Teraz masz pracę przez ca- 1 gd · ł 1 t t .1 · ) ' ' 
ły rok! Nie przelewa się, ale jest zupełnie ,~ ~~ a ~ e. <'.O Jt\ mam : 

Tak mówi ojciec. 

A ja wiem, 
że sobie 'rl~lv my~li o mn14' 

. go, uważnie. 
• • 

Widzisz.„ - zaczął po chwili OJCJec. To 
było tak. Mój ojciec był murarzem. Budo­
wał latem fabryki dla panów fabrykantów 

inaczej! ~kończyłem nasz powszechniak: "OJ OJ<•1ec z łntdEOrn rz~·ta kuner, 
Idę do ósmej klasy, to znaczy do dawnego w pisaniu C7.ęsfo robi błąd. 
gimnazjum. Będę się uczył co sił, żeby 

• i w duchu cie.s:ey .itję <>g't'ornnll'! 

bo ojciec - mój :najle))!J'.ly druh -
wie., że się uczę nam wszystkim kiedyś było lepiej żyć. 

r wiesz oo, tatusiu? 

Jurek się jeszcze poprawi ••• 
Jurek Cianciara należał do tej kategorii I wprawdzie przekonać mamę żeby się nie fa­

uczniów, którzy są zdania, iż orgall'izacja tygowała, że jest przecież :z;męczona po pra­
życia szkolnego w:eJe poz.ostawia do życzenia. cy w biurze, że on sam też się potrafi ni~ 

- Cały tydzień - wzdychał - trzeba cze- 7.le podkuć i że to w ogóle bardro przy· 
kać na niedzielę, Czyż nie byłoby lepiej, kre. gdy rodzice dzieciom nie ufają - lecz 
i:tby w tygodniu był-O sześć niedziel i jeden pani Cianciarowa była nieugięta. Przepyty­
dZ:ei'l nauki" To samo z całym rokiem szkol wala, a przepytując - kiwała ze smutkiem 
nym: dziesięć miesięcy nauki, a tylko dwa głową. · 
wakacji. Powinno być odwrotnie. Nie wolno - Ej, d:l1iecko, dziecko - mówiła ~twier-
młodzieży przemęczać! dzając ,że Jurek myśli raczej o tak zwanych 

- No, kto jak kto - uśmiechała się oby- niebieskich migdałach, niż o książce - Co 
watelka Cianciarowa - ale ty, mój drogli do tu zrobić, abyś zrozumiał potrzebę nauki? 
tej ,.przemęczającej się młodzieży" bynaj- Abyś z własnej nie przymuszonej woli, bez 
mniej nie należysz„ mojego poganian.ia - zaczął porządnie od· 

Mama mnie nie rozumie - burczał Ju- rabiać lekcje? · 
rek. - Ja przecie w imieniu wszystkich, je- - Niech mi mama coś ob:eca - odpowia­
den - jak mówi poeta - za wszystkich. dal na to uczeń Cianciara. - Najlepiej rower, 
wszyscy za jednego! ale moie być także kino albo karuzela na Ba-

- No, no, no - marszczyła brwi matka. łuckim rynku ... 
- Nie poświęcaj się tyołko za bardzo, aposto- Przy pomocy matczynych nagród - mały 
le leniuchów i cymbałów lepiej powiedz: lek- ,.łapownik" rzeczywiści dobrnął do końca ro­
cje już odrobiłeś? ku szkolnego, otrzymując promocję z samych 

Pytanie to było dla Jurka Cianciary cięż- „dostatecznych". 
kim orzechem do zgryzienfa.· Miał jakoś za- - Uff - odetchną! z ulgą. - Teraz hu· 
wsze wielkie trudności z odpowiedzią. Wy- laj dusza - bez kontusza: jadę na wieś, ma-
jaśn:ać, że się źle czuje? Ze go właśnie- bar- ma obiecała... • 
dzo boli głowa i ma dreszcz.e? że wrócił Znalazłszy się w Woli Buczkowskiej -
późno ze szkoły? że był na zbiórce harcer- zacząl Jurek „organizować" sobie wakacje. 
skiej E, to się na nic nie zda, matka i tak Pierwsza rzecz - mówlt - to znaleźć pacz­
i tak spojrzy niedow:erzająco i rozkaże su- kę morowych chłopców do zabawy. Co praw 
rowo: - siadaj mi w tej chwili do książki. da mama moje zabawy nazywa psimi figlami, 
Ja cię później przepytam! ale to n'.c nie szkodzi! Postaram się aby 

Tego „przepytywania'' to l":ę JUl'ek oba- się me1ma o nicz.ym nie dowiedziała! 
wiał jak diabeł świ\iconej wody. Starał Ilię To powiedziawszy - ruszył n!I poszukiwa-

za. nas dwóch! 

nia. Niedaleko nawet, koło strumyka, zna· I go Vv·yraźnie ucieszyli i zaczęli z dumą ~ 
lazł dwóch chłopców, pilnujących pasącego jaśniać: w Natalu, w Afryce Południowej, Pil"' 
s:ę opodal bydła. Ku wielkiemu jednak zdzi- nuje takie gorąco, źe kartofle zbiera się już 
wieniu - spostrzegł, że tylko jeden pastuszek gątowę; na wyspie Jamajce rośnie tak.ie drze• 
baczy p!lnie na stado, a drugi zaś trzyma w wo, które przy lekkim nawet podmuchu wiao1 
ręku.„ książkę i czyta na głos jakieś opowia· tru wydaje dźwięk podobny do gwizdu loko-
danie. motywy; listki pomidorów mają „węch" 50 

- Ty - z.awolał Jurek - co t-y robisz? razy siln'.ejszy, niż najczulsze aparaty nau„ 
Chłopak przerwał czytanie i wzruszył ra- kowe to też używane są w kopalniach dt> 

mionami. wykrywania gazu„. 
_.Chyba masz oczy i widzisz - odparł - - No a może teraz - spytali pastuszk&" 

czytam książkę sobie i Mańkowi. wie, opowiedziawszy Jurkowi treść książki 
- Ale przec:eż - ciągnął zmie~zany Cian· ,.o cudach świata rośl'nnego" - ty nam te2l 

ciara - przecież teraz są wakacje.„ coś ciekawego opowiesz? Dużoś pevvnie ksią-
- Właśn'.e dlatego - u!imiechnął się pa- żek przeczyta! co? 

stuszek. - Mamy więcej czasu, to i korzy- A Jurek ani be ani me. Stoi jak by w ll'ie" 
stamy z niego, aby książkę poczytać. mię wrósł. Wstyd mu bard1.o. Zwłaszcza, 

Jurek stał nad1strumykiem z. miną oszoło- gdy się dowiedział w jakich ciężkich warun· 
m:oną. kach chłopcy ze wsi zdobywają wiedzę. I do 

- Czekaj-cie-no - wyksztusil po chwili -
warn rodzice coś obiecali za to, że tu sie­

szkoły mają daleko i o podręczniki bard;,o 
trudno i pomagać ojcom w gospodarce trzeo1 
ba, Mimo to nie zrażają się żadnymi trUd• dzicie przy książce? 

Obaj chłopcy wybuchnęli 

chem. 

głośnym śmie- nościami i rwą się pilnie do nauki. 
- Ej, niedobrze - pomyślał Jurek. -

- Lanie nam obierali - rzekł Maniek -
jeśli bydło w szkodę wejdzie, rozumiesz? 
No, nic, mimo te.i ,obiecanki" czytan:a nie 
rzucimy, bo nas do niego ciągnie. Wiesz na 
przykład, gdzie pieczone kartofle rosną w 
z'.emi? 

- Albo - rzucił drugi chłopak - g'd7.ie 
rośnie drzewo które gwiżdże? 

- A po co - zagadnął znowu Maniek -
w kopalniach hoduje się krzaki pomidorowe? 

Zarzucony podobnymi pytan'.ami Jurek :i:a­

czerwienił się jak ćwikła i nie bard7..o wie· 
dział co odpowiedzieć. Pa~tuszkow.ie się z te-

Chciałem tych chłopaków psich figlów nau" 
czyć. a tymczasem oni mnie dali niezłą na• 
uczkę. 

• * • 
Obywatelka Cianciarowa ogromnie byla zdl".i 

wiona, że Jurek wróciwszy z wakacji n.:e rio• 
wtarza swojej ulubionej opinii o „kiepskiej 
organizacji życia szkolnego". 

Nowy rok ~z.kolny się ZdCZyna - rzekła 
prowokuj 'ł co. 

- To bardzo dobrze odparł energicznie 
Jurek. - Posiaram się go lepiej wykorzy­
stać n;ż zeszły. I to nawet bez twoich ,obie• 
canek", mamo... Stefan Stef~ńskl 



Szanol4 n1 Redakcjo! 

Mimo, że od dwóch lat czytuję „Promyk'', 
nie mialem odwagi napisać do niego. Jestem 
juz tdk stara, ie myślę, iż „Prnmyk" nie przyj 
mie mnie do grona swych zwolenników i sta­
lych czytelników. Ale raz kozie śmierć - po­
myślałam - i piszę list. Mam 16 lat i w tym 
roku otrzymałam promocję do IV klasy gim­
nazjalnej. Przeszłam do następnej klasy z 
I-szą nagrodą - same piątki od góry do dołu . 
Dlatego też rodzice po?.wolili mi wyjechać w 
sierpniu do Zakopanego na caly miesiąc. Po­
myśl, „Promyku", jak to cudownie! Czy będę 
mogla wysłać Ci pozdrowienia z Zakopanego? 
„Promyk" bardzo mi się podoba, tylko jest 
tak przeraźliwie mały, cz.~koc cały tydzień na 
następny numer - lo po prostu tortur)'· Y./ 
tym liście przesyłam także mój 'wiersz i pro­
szę o wydrukowan!e go w pisemku, a także 
proszę o radę przyjacielską, czy w ogóle mam 
jaki~ takie zdolności do pisania wierszy, czy 
nie. Kończę już moje ba1groty i proszę o od­
powiedź. Ja wiem, :i:.e to od razu odpowiedzieć 
na list - jest_trudno Redakcji, lecz bardzo 
proszę o szybką odpowle<lź, gdyż już 31 lipca 
wyjeżdżam i nie będę w możności czytać pi­
semka. 

Serdeczne pozdrowienia dla Szanownej Re· 
dakcji „Promyka" od 

Ewy Składkowskiej 

ODPOWIEDZ. 

Droga Ewuniu/ 

Nie obrazisz się chyba za lę poufałość -
prawda? A więc do rzeczy: Pomyśl sarna, co 
:za pech: Tcś miała wyjechać 31 llpca do Za· 
kopanego, a ja sam tego samego dnia wsia­
dłem do pociągu, by do Łodzi powrócić. Mia­
łem w lipcu urlop i Ji,st Twój pfieczytalem 
dopiero po powrocie. Ogromnie ~luję. że 
straciłem przez to Twe pozdrowienia z Zako­
panego. A może niezupelnie stracone? Mo:i:.e 
masz stamtąd coś cic>kawego lub ladnego do 
napisania? Wierszyk Twój podoba mi si~. lyl: 
ko na jego podstawie orzec, czv masz iskrę 
talentu - to trudno. Ale p1S1Jj dalej, a wtedy 
zobaczymy. Napisz mi więcej o sobie, o Two­
jej r-0dzinie i szkole. O to, 'żeś „stara", nle 

~ 

dzię Pewnicka i Helenkę Rysiównę, a którą 

, i Ty popieras; - to zdaje się - że przestanie 
już być aktualna, bo gai.elka będzie miala 
większy rozmiar. Jak widzisz, już dzisiejszy 
nume.r ma dwie strony. Redaktor Głosu· Ro­
botniczego dal je wprawdzie na razie w dro­
dzl?. wyjątku, jako, że numer ten zbiega się z 
początkiem roku szkolnego, lecz klo :wie -
może to już zostanie na dłużej? a nóż listy 

martw się wcale. Wśród przyjaciół „Promy­
ka" znajdziesz sporo rówieśniczek i rówieśni­
ków. 

przyjaciół „Promyka" potrafiły nawet zmięk· 
czyć serce redaktora „Głosu"? Pisuj czękiej 

i nie oba,~iaj się, że będ.ziesz tym sprawiał 
Serdecznie pozdrawia Cię 

Płynie woda ... 
Hej, plynie woda, płynie 
Daleko hen do morza.­
Oświeca ją słoneczko, 
i m.eni 6ię w niej 'lorza. 
I mieni 6ię, di! da.na!.„ 

Jej 'Złote fale muska 
Zielona gałęź drzewa, 
co nad wodą pochylona 
przedziwną pieśń jej śpiewa. 
Przedziwną pieśń da dana!„. 

O fóznmie lasów starvch, 
o polskich łanach złotych, 
o pracy soch i pługów, 
o diwięku kiPlń i młotów. 
Kicli'1 i młotów da dana. 

JPj złote fale pie~ci 
flisacza pieśń we~oła, 
co wciąi jej opowiada 
o złotych, polskich siolad1. 
O złotych siołach da dana. 

HPj, płynie w~ida, płynie 
daleko, hen. daleko, 
/\ż wody swojp zmiesza 
z falami wód Baltyku. 
Z falami wód - da dana. 

Ew.a Składkowska 

\Vieslawowi Lamekowi 

To bardzo dobrze, żeś zabrał głos w sprawie 
Promyka. Gk>sy czytelników pomagają wszak 
redak!orowi gazetki ~najdować lepsze, slusz­
nil?.;szf' dlil niej drogi rozwoju. O ile drndzi o 
re[o:me „Promykd" zaproponowaną przez Ja-

komukolwiek kłopot. Na odwrót - każdy list 
od SW)Ch p-rzyjaciól „Promyk" <:zyta z praw­
dziwą przyjemnośoią. Pisz więcej o sobie. Nie 
wi~m przecież nawet, ile masz lat, w której 
jesteś klasie, <'O robisz poza szkolą i w ogóle 
jak żyjesz? O ile chodzi o twe próbne wier­
sze, to powiem Ci szczerze, że nie nadają się 
one do druku. To nie jest, bracie, poezja, to 
tylko rymy. Czytaj prawdziwą, dobrą poezję, 

a wtedy jedno z dwojga: o ile masz iskrę ta­
lentu, to nauczysz się pfs11ć lepiej. o Ile zaś 

nie - w czym zresztą tragedii nie ma - to 
sam się o tym przeko;csz i... pii,;!ć wier&zy 
nie będziesz. 

Zdzicha Solczy11ska1 ł,ód:f:, ul. Molinowa 3. 

Oczywiście, że przyjmuję Cię do grona przy 
jaciól „Promyka". Czemu nie chcesz, by list 
Twój drukować w gazetce? \V jaki sposób 
mam wobec tego prze.kazać wszystkim dzie­
ciom Twe pozdrowienia? Prosisz o adras >ko­
le7anki z innego mia.sta,'by z nią korespondo­
wać. Owszem - bardzo chętnie. l.usia Binde­
równa z Poddęb;c jest w Twoim wicku i od no­
wego roku stlolnego zaczyna nnukę w Lice­
um Pedagogicznym w Łęnycy. Nie znam jesz· 
cze je.i nowego adresu, lecz ona na pewno 
pierwsza d0 Ciebie się odezwie po przeczyta­
n~u „Promyka". 

Będzlecie obie miały na pewo dużo cieka­
wych rzeczy do opowiadania sobie, więc też 

trochę żałuję, że i ja i czytelnicy „Promyka" 
będziemy od tego w'ykluczeni. A może Jed­
na:. uchylicie od czasu do czasu rąbka tajem­
nicy? 

Pozdrawiam Cie - na rnzie lvlko w i.Inie· 

niu „Prnmyka", ho od. ogół'1 jego czytelników 
hędę miał prawo pozrlrowić- Cię dopiero wte~ 
dy, gdy listy Twe będą przez ogół czytane. 

Re-daktor 

J<nchr111y Promyku! 

Dziękt: jemy C1 i;erdP<"'znie v1 d-or,tarczan1& 
nam na kolonie <"'od7.lennie pras.y. Miesiąc wa• 
kacyjny już E-lę kończy. więc prosimy, a.byli 
już na razie głllel nre przysyłał. Radnmel:: 
bąd/. łaskaw p1zy~1ć do bmra naszego Od• 
.dzialu pod urlrcs: T"ab iani<::e, ul. Limanowsk!e• 
go Nr 2. 

Miesiąc kolonijny p_rze:::zedł curlownie. Każ· 
da z TiilS doskonale wygląda., jesl opalona i 
przybrała n;i W<ld7.f'. Tenri oczekujemy z nie· 
cicrpliwości<j rn1.ponę<:ia roku szkolnego i 
~wietlicowegn, ilby z nowi•m z11pafie01 sił r.do• 
bytvm na kolon1c1ch stunąć do prd<"Y w nafv•j 
ko<.·hanej św!ctlicy. 

Kochany Pr:imyku, de~wymy E:ię bardrQ, że 
zap0znamy się osobiście z Tobą, ho nafiza pa• 
ni kierowniczk.1 obiecała nam, że pojedziemy 
do Lodzi zwiedzić reda.keję Prorny~a. 

A teraz, kochany Promyczku, chcialyby5my, 
abyś umieścił nasze serdeczne podziękowanie 
dla Zarządu RTPD i pana kierownika Oddz.ia· 
lu za zorganizowanie kolonii letnich, dJa pana 
kierownik.a kolonii i p. p. wychowawczyniom 
z~ t~o~kli:Vą i serde<;z.ną opiekę. Pragniemy 
r~wmez ~. przyszlym roku lak samo przyjem· 
me spędzie nasze wakacje. 
Kończę nasz list i w imieniu wszystkich 

dzieci z kolomi letnich RTPD serdecznie Cię 
pozdrawiam. 

Lucjn Humme/ 
z II-ej świetlicy RTPD w Pa.bidn.icach 

ODPOWJEDŻ. 

Kochane Dzi"d! 

Specjalnie drukuję od ra~ Wasz list, b'f 
po~ziękowani7. które pragn1€cie złożyć tiwym 
oj1;eku11om, nie było spoźnione. Czyście zado· 
wolone, czy leż inaczej wyobrażaly:icie sobie 
to wydrukowdnie poclziękowa11? 

Ześe.ie pięknie .-:pędziły wakację - to C-lll.iE'l 
w każdym słowie, a nawet w kaidym prze· 
cinku i kropce Waszegb listu. Ja tei d06yć 
przyjemnie spędziłem urlop, lecz oczywjście 
nie ma porównania z \Vami. Prz-ecież, co l..o• 
lonie młodzieży ,to nie Dom Wypoczynkowy. 
Cie&Lę się, że Was tu będziemy gościć w ł.o• 
dzi. Proszę tylko dać nam przed tym znać i to 
dokładnie - dzień i godzinę. A na razie ści· 
sknm w„„ i ~ :t"haczenia! 

Redaktor 
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H' tę I z nowrote,.. Kto rację? nich DIO z Troskliwa siostra Rady Zakładowe winny opiekować się młodym narybkiem 
Jedna z naszych młodych koleżanek re­

dakcyjnych, przeglądając notatkę sprawoz­
dawczą pt. „Na wyższych uczelniach wy­
starczy miejsc" _:. klasnęła w ręce z ra­
dości: 

Nie będę tu przytaczała ani nazwisk ludzi. 
ani nazwy firmy, bo to nie jest ważne. Waż­
ny Je6t sam fakt - i to zdaje się - nie dla 
jednej firmy, nie dla jednego młodego prak­
tykanta. 
Otóż w tych dniach otrzymaliśmy list od 

młodego człowieka, który ukończył szkołę 
przemysłową i został skierowany na prakty­
kę do wykończalni do jednej z łódzkich fa­
bryk bawełnianych. Chłopak obrał jako miej­
sce swej praktyki jeden z oddziałów farbiar­
ni, lecz - jak skarży się w swym liście -
majster nie chce dzielić się z nim wiadomo­
ściami fachowymi, napo•tykał na różnego ro­
dzaju szykany i wreszcie otrzymał wymówie­
nie (według autora listu - zupełnie bezpod­
stawnie). • 
Udaliśmy 

kazało się, 
Salomona, 
wina. 

się na miejsce „wypadku" i tu o­
że potrzebny jest doprawdy sąd 
1\Y orzec, po czyjej stronie jest 

- O ob. S. wam chodzi? - dziwi się kie­
rownik 11ersonalny - przecież do chwiJi o­
trzymani a wymówienia stale się spóźniał do 
pracy _, patrzcie - 4 razy pod rząd 15, 20 mi 
nut i p1 I godziny ... A jaki pyszałek! nie moż­
na z n Jl1 spoko inie rozmawiać. I to ma być 
przyszl·r majster?! 

W Radzie Zakładowej otrzymuję te same 
mniej więcej informacje z małym dodatkiem: 
„Nie chce mu się rą,k brudzić, struga wiel­
kiego pana". 

- Skąd o tym wiecie? czyście próbowali 
1l chłopakiem pomówić bezpośrednio, po kole­
żeńsku? 

Nie, tego nie próbowali. Polegają na opinii 
lila is tra, człowieka solidnego i zaufanego. 

Cóż, trzeba pójść jeszcze do farbiarni po­
mówić z samym „delikwentem". Farbiarze 
twierdzą rzeczywiści€."° że praktykant jest zbyt 
pewny siebie, że przecenia swoje przygotowa-

Odpowiedzi Redakcji 
Tow. „Karys". - Wiersz Wasz nie nadaje 

się, niestety do druku. Mickiewiczów jest prze 
cie:i: na świecie bardzo niewielu, a Wy, drog' 
towarzyszu, szar,pnęliśc.ie się na rzecz, którd 
byłaby „twardą kością" nawet dla utalento­
wanego poety. Radzimy Wam pióro wykorzy­
stać na rzeczy bardziej konkretne, bliskie. Np. 
korespondencje lub reportaże z Waszego m;ej 
sca pracy, domu lub miasta, w którym miesz­
kacie itp. i to nie wierszem, lecz prozą. Tego 
rodzaju prace wykorzystalibyśmy bardzo chęt 
nie na łamach „Głosu". 

Radzimy Wam poza tym przemyśl'ć ies?:<:Ze 
raz gruntownie idee w Waszym wi~r5zu Z'.l· 
warte. Czyż doprawdy wielkie przem:any sp0-
łeczne dokonały się u nas w Pol,;ce tak oc•kn­
jowo, bezboleśnie? Czyż ustrój socjal:s•yczny, 
do którego dążymy, spadnie nam jak manna 
z nieba - bez walki z elementam!, kt:'>re 
chdałyby ciągnąć kolo historii wstec:z. do 
kapitalizmu, bez walki z element~mi, k•óre 
pragną zapewnić sobie możliwości wyąsku i 
bogacenia się kosztem ludzi pracy? 

BEZPŁATNY KONCERT 

nie fachowe, te lekceważy leciutko swojego 
zwierzchni.ka-samouka, który niedawno temu z 
robotnika zaawansował na majstra, że nie wy 
kazuje ochoty, by samemu stanąć przy maszy 
nie z robotnikiem i pracować jak on (chłopak 
sam zresztą przyznaje, że nie widzi celu w 
zwykłej pracy przy maszynie, bo z każdą z 
nich doskonale już potrafi sobie radzić). 

Okazuje się jednak, że i żale praktykanta 
mają swoje uzasadnienie. Majster, skądinąd 
czlowiek wartościowy, rzeczywiście nie kwapi 
si~ z udzielan:em chłop<'u wskazówek. z do­
puszczaniem go do „tajemnic" zawodowych, 
że zostawia go ni'! wolę Boską. 

Naturalnie, że majster nawet najlepszy t 
najbardziej doświadczony fachowiec nie za­
wsze jest równie doświadczonym i umiejęt­
nym nauczycielem i to właśnie zachodzi praw 
dopodobn:e w opisanym powyżej wypadku. 
Obchodzi nas jednak tutaj również inna stro­
na zagadnienia. Chodzi nam o to, że nud pra­
cą praktykantów powinien ktoś czuwać, nie 
powinno się ich zostawiać własn7mu losowi 
i na dobrą lub złą wolę majstrów. · 

N'e trzeba liczyć na to, że „jakoś iiObie po­
radz\". N:ektórzy rzeczywiście sami potrafią 
sobie poradzić i o ile nie w osobie majstra 
lub jego pomocnika, to znajdą sobie instruk­
torów pomiędzy robotnikami. 

Zdarza się jednak również inaczej: chłop~~ 
bystry, zdolny, lecz niezbyt obrotny, nie dasc 
taktowny w stosunkęch z ludźmi. Czyż nad 
takim trzeba już machnąć ręką? Rada Zalaa­
dowa mogłaby wiele pdmóc takiemu chłopa­
kowi, chociażby w „przełamaniu lodów'', lub 
też - gdy n·e można inaczej - mogłaby 
przenieść go po prostu na inny oddział, pod 
opiekę innego majstra. 

Powie ktoś może, że nie należy stwarzać 
młodzieży warunków cieplarniany<'h, że muo;! 
się ona nauczyć zwalczać trudności wla;;ny~1 
siłami? Owszem, to prawda. Lecz prawdą Je t 
również. że nasza młodzież dzisiejsza nie mu­
si przebyć tych wszystkich trudności, jakie 
mieliśmy my, starzy w swoim czasie, a po­
moc czynnika społecznego w pokonywaniu 
trudności ma oprócz innych jedną bardzo waż­
ną stronę: jest dla młodzieży szkolą wycho­
wama społecznego, której to szkoły potrzeba 
im wcale nie mniej, niż ogólnokształcącej i fa­
chowej. 
Sądzimy zresztą, że zdałoby się, żeby radcy 

zakładowi zawierali bltższą, bezpośredn;ą zna 
i-0mosc nie tylko z każdym praktykantem, 
lecz i z każdym nowoprzyjętym pracownikiem. 
Wtedy nie tylko sprawa spóźnień, lecz rów­
nież wiele innych stron życia i pracy załoqi 
fabrycznej ułożyłoby się inaczej, lepiej. HW 

Pierwsze 20 ton smoly 
na dachą lódz" ie 

Jak już podawaliśmy przed paroma dniami 
do wiadomości, Ministerstwo Odbudowy przy­
znało Łodzi kredyty, z których największa 
część przeznaczona zostanie 1Ja zabezpieczenie 
dachów, remonty oraz przyłączenie pewnej 
ilości domów do sieci wodociągowej i kanali­
zacyjnej. 
Według informacji zasięgniętych w Zarzą­

dzie Nieruchomości, 27 milionów zł przeznacza 
nych d!>datkowo na remonty skierowane zosta 
nie wyłącznie na porządki wewnętrzne, jak do 
prowadzenie dv stanu używa·lności klatek scho 
dowych, ustępów, wymiana stropów itd. Su­
ma ta będzie wykorzystana całkowicie. 
Rownież całkowicie wykorzystane zostaną 

51 milionów przeznaczonych na dachy i na o­
gólne remonty zabezpieczające domy przed 

dalszym zni-szczeniem. Wszystkie powaz:uei­
sze rozpoczęte prace remontowe, jak np. ?rzy 
ul. 6-go Sierpnia 33, przy Miedziane· 13 oraz 
szereg domów przy ul. Mielczarskiego t No­
wozarzewskiej są w tej chwili' w toku prowa­
d1Pnia. 
Najważniejszy jednak jeśt fakt, że w dniu 

wczorajszym Zarząfi Nieruchomości na spe­
c_ialne polecenie prezydenta tow. 5taw;ńskie­
go otrzymał 20 ton smoły z Gazowni łódzk ej, 
które pozwalają na nieprzerywanie rozpoczę­
tych robót. W dniu wczorajszym udała !;:ę do 
Warszawy specjalna delegacja z prezyderi~em 
tow. Stawińsk:m na czele w celu uzvskan:a z 
Ministerstwa Odbudowy dalszych pizydzia/0w 
smoły dla Łodzi. 

Szczep. 

8 i 9 września śpieAa i tańczy w Łodzi Tamara Chanum 
Przed paroma dniami donosiliśmy, że na go­

ścinne występy do ŁodzT przyjeżdża jedna z 
największych artystek ZSRR, tancerka i pie­
śniarka Ta'rnaT3 Chanum. Ci.eszącą się wielkim 
powodzen'.em zarówno w ojczyźnie, jak i za­
granicą we Francji, Anglii i na Węgrzech 
znakomitą artystkę Łódź oglądać będzie pod­
czas dwóch wieczorów. Odbędą się one w 

dniach B i 9 września w Teatrze Wojska Pol­
skiego. 
Łódź zobaczy Tamarę Chanum i jej zespół 

w repertuarze pieśni ludowych i tańców 40 
narodów Zw:ązku Radzieckiego, które Tama­
ra Chanum wykonuje w oryginalnych stro­
jach ludowych. 

Pracownicy Zarządu Miejskiego 

- Ach, jal< to dobrze - zawołała - że 
są miejsca na uniwerku! Takbym prag­
nęła, żeby mój braciszek zaczął wreszde 
studiować medycynę! 

- Jak to - wreszcie? - pyta.my. -
To w jakim właściwie wieku jest wasz 
braciszek? 

- Ma już dwa miesiące 
dumą cznia siostra. 

odparła s 

Siła złego na jednego 
81833 wagonów buraków 8830 wagonów 

ziemniaków, 2600 wagonów zboża - na 
liniach normalnotorowych, 38250 wa.go­
nów buraków, 5950 wagonów kartofli I 
3900 wagonów zboża. - na linia.eh wąsko­
torowych - oto ,,skromna " cyfra Jesien­
nych przewozów towarowych, które wy­
kona w najbliższym czasie (przedtermi­
nowo) nasze <!zielne PckaPe, takle bowiem 
postanowienie zapadło na niedawno odby­
tym zebraniu aktywistów PPR i PRS z te­
renu Łódzkiej dyrekcji kolejowej (zebranie 
to ,.dołożyło'' jeszcze do powyższego prze­
wozu poważną ilość węgla). 

„Siła złego na jednego" (PeKa.Pe)? Tak 
ale PeKaPe ~ie. :ie od. tego „złego" zależy 
dobre (zaopatrzenie kraju w żywność i su­
rowce), 

Regulować nie znaczy tamować 
Z dniem 1 września rb. wchodzi w życie 

w Łodzi i wszystkich miastach kraju re-
gulamin o ruchu kołowym. W interesie 
bezpieczęństwa oraz usprawnienia komu­
nikacji i ruchu pieszego leży, aby do no­
wego cegulaminu przystosowali się .fak 
najpilniej ob. ob. szoferzy, motorowi tram­
wajowi, przechodnie· i _.niektórzy mun­
durowi funkcjonariusze służby ruchu. Jak 
np. ów ob. milicjant, który w niedzielę 

29 bm., przed południem trzymał straż na, 
skrzyżowaniu Piotrkowskiej i DaszY6skie­
go, przetrzymując „ponad normę" zbiera­
jących się na rogach przechodniów. Uważa. 
my, :ie nowy regulamin podobnej ,,regu­
lacji ruchu" nie będzie tolerował. 

Zagadkowy artykuł otrzymajq mieszkania w nowoczesnych domach 
Wydział Kultury i Sztuki Zarządu Miej-1 Dawno prowadzone roboty budowlane na tel oddanych 30 mieszkań wyposażonych w ła­

skł·ego komunikuje, że w niedzielę dnia 29.8 renie zrujnowanych posesji przy ul. Zaw.szy zienki, gaz i elektryczność. 
rb. oclbędzie się bezpłatny koncert popular- i Franoiszkań?k_iej dobiegły już końca. Po oddaniu d~. użytku powyższych domów 

Na wystawach tych I owych sklepów 
można zauważyć zagadkowy towar spo­
żywczy Zaintrygowani ciekawscy wcho­
dzą do sklepów i pyta.ją: 

k z 'dl" k "w godz od 15-17 Od 1 wrzesma w dwoch nowowybudowa-1 prowadzona będzie rozbudowa d<flszych pose-~y w par u " ~o IS ,~ · nych czteropiętrowych, nowoczesnych doma..:h sji na ulicy Zawiszy. Mieszkania w domach 
I w parku. ,.Jul1~nów w godz. od 17-19. zamieszkają pracownicy Zarządu Miejskieg:> tych przeznacz.one będą dla pracown'.ków m·ej 
Grac będzie orkiestra PZPB Nr 1 pod dyr. dla których przeznaczone zostały lokale mlesz -skich, znajdujących się w najgorszej sytuacji 
Stanisława Nafalskiego. kalne. Ogółem do użytku lokatorów zos'ilnie mieszkaniowej. 

- Przepraszam bardzo, czi to porzecz­
ki? 

Albo: ............... , ........................................................................... . 
Fllmowcy zagraniczni w . Łodzi 

- Przepraszam bardzo, czy ten kawior 
na wystawie jest świeży? 

Jak się okazuje, nie są to porzeczki ani 
kawior, tylko winogrona wielkości rybiej 
ikry, Za to cena ich nie jest bynajmniej 
„drobna'': 2.500 zl 

C'ekawe wypowiedzi zagranicznych specjalistów 
Atelier Filmu Polskiego w Lodzi odwiedziła 

wczoraj siedmioosobowa wycieczka złożona z 
przedstawicieli przemyołu filmowego Francji, 
Związku Ha1Jti„~it•!!;o, Włoch, Czecho8łowacji 
i Węgier. 

Przybyli oni do nas z Wrofławia, gdzie bawi· 
li na Kongresie_ lntclektnalistów. Byli mmi: słyn 
ny reżyser radzierki Pndowkin, redaktor Nowin 
Filmowych Koprzywa (Czechosłowacja), Leon 
Mussinac i Louis Daguin (Francja), F. Hont 
i Hay (Węgry) i Umberto Barbaro (Włochy). 

Goś<'ie zwiedzali łódzkie miasteczko filmowe 
nie szczędząc przy tym słów uznania: 

- Kiedy oglądam wasze atelier - mówi Pu­
dowkin - odnoszę to samo wrażenie, co na wy­
stawie wrocławskie.i W kaf.dyrn, najmniejszym 
nawe~ szczególe widać zamiłowanie do pracy. 
Widać, że u was wkłada się dużo srrca w pracę, 
a to jest najważniejsze, ho sztuka bez serca nie 
istnieje. 

Uważam, że to jest ważna praca dla rozwoju wdzięczenia filmowi radzirrkiPmu. Bez dudu 
młodej kinematografii. realizmu socjalistycznego, crrhujęceg<> filmy • ra-

Pan Daguin wypowiada się na temat gry akto- dzieckie, film włoskt nie do~zedłhy do tego ---------------
rów polskich: , stopnia roz~oju. Barbaro, podobnie jak Pudow-

Podziękowanie 
- Byłem ździwiony, gdy ~ię dowiedziałem, że kin, twierdzi. że film robi się nie I) lko warun­

aktorzy ci, to debiutanci. Uważam, że gra ich kami terbnicznymi, ale również - i to jest na-
je8t doskonała. wet ważniejsze - gorącym serrem. N~ zakoi1- Komisja Szkoleniowa PPS i PPR przy driel· 

Pan Hont mówi nam o filmie węgierskim: czPnie Barbaro przytacza dwie definicje sław- nicctch Sródmieścia składa tą drogą podzięko-
- Film węgierski został znacjonalizowany do- nych ludzi: Mussoliniego „Film jest najpotęz· wanie zespołowi świetlicowemu Centrali Tek­

piero 3 miesiące temu, a ma przed sobą zakre~- nieJ"szvin orężem" i Lenina ,,Film J·est naJ·po· l k . l d k ·· ,. stylnej za bezmt~esowny udział w zakończe-ony szero 1 p an pro u CJI. • • • k" U · - · B Ciekawa jest również wypowiedź Włocha, tęzme1szą ze sztu - · - wazam - rnowt ar· niu międzypartyjnego kursu, które odbyło się 
Umberto Barbaro: . j baro - że to najlepiej obrazuje różnice między w dniu 28 bm. 
Uważa ot( że film włoski wiele ma do za- filmem w okresie faszvznm i demokracji., Komisja Szkoleniowa 

11-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111~1111-1111-1111-1111-1111-11 w trosce o poprawę bytu klasy robotniczej 
Przebieq obrad al.tquu związ"ou;eqo 

Pu<lowkin zauważył również, że powinna ist· k z I l dh J f I d ·'" 
W ubiegłę s<>botę w Okręgowej Komisji Związ I hyla 28 sierrnia priypomina "'"T.Ystkim wrzą· poprawy bytu materialnego. Są "'!"'adki, że na• · ów awoc owyc 1 o y a się kon erencJa z irz- om o koniecznofri jak najszyhszep:o przej.kia wet sami anlorzy nie zdaszają swych pomysłów nieć 3"ak na.idalej idąrn w~pół(l1"8Ca mię<lzy reźy- ł " nym udzia em aktywistów związkowych Lodzi do syHemn bez11o~rerlmego zhina11i11 składek rarjonalizatorskich. Zdarzają się również fakty serami a pisarzami scenariuszy. i województwa. członkowskich i odpowiedniego na•tawienia w lPkceważąrep:o stosunku ze strony administracji - Tylko wte.rly, gdy filmowcy stan'lwif hęclą Po wysłuchaniu referatów tow. tow. Spychały, tym relu aparatu :r.wiązkowf'!J:O. fnhrycznej do składanych projektów lub prze• jedną bliską ro<lzinę. film ma możność nclosko· Gradrckicgo i Chrzanowskiego wywiązała się Jeśli chodzi o rurh współza\\ odnirtwa pracy trzya1ywania proje\.tów hez rozpatrzenia przez nalania się. Młoda kine111ato11rafia polska ma ożywiona dysknsja wokół poruszanych przez to pozytywne jego rezultaty są przede wszystkim czas dłuższy. Dlatego też zebrani wypowiedzieli prŻed sohą drogę wspaniałego rnzwoju, dlatego referentów zagadnień. sukcesem rzeszy związkowców. Związki Zawo- się za usprawnieniem prncy komisji racjonaliza-właśnie że jest upaństwowiona, a t}lko w takii;h Wiele uwagi zwrócono na sprawę składek dowe jeszcze bardziej niż dotychczas muszą ohec torskich, które zerwać muszą ze swoim dotych-warunkach istnieje możliwość prary ideowej. związkowych. Czerwcowe lllenum KC zz posta- n.ie zająć się współzawodnictwem pracy i dążyć czasowym biurokratycznym systemem pracy. 

Kinematografia fińska na przykł11d - mówi nowilo jak wiadomo zmieilt1\ dotychczasowy sy-- do nadania mu formy jak najhardziej masowej. Omówiono również sprawę współpracy Rad Pudowkin - będąca w rękach prywatnych, nie stem ściągania składek poilrzez administrację Przy posz;zególnych. oddziała.eh związkó~ pow- Zakładowych i Inspektoratów Pracy w regulo­rna przed sobą tych możliwości, ho tam filmow- fabryczną. Związki Zawodowe winny przejąć tę sta.ną spe~1al~e k?m1tety, ktory.ch zadamem bę- waniu zataJgów jakie czasami wynikają na tle cy muszą się zajmować drohn)'mi sprawami dla funkcję i przejść z dotychczasowego sposobu dzie .w.społdziałame na tym odcisku z Okręgową nie wykonll'nia umów zbiorowych. 
podtrzymania egzysten .j1 i me mogą pracować ich inkasowania na inkasowanie indywidualne. Komis3ą Zw. Zaw. Dość obszernie debatowano nad sprawą budow 
nad udoskonalaniem filmu. Dotychczasowy bowiem system potrącania skła- Omówiono dalej sprawę akcji małej racjonali· ·nictwa spółtlzielczego dla członków związkow-Rozmawiająe z Wandą Jakuhowską dowiedzia- dek powodował odrywanie się kierownictwa Zw. zecji, która tak jak współzawodnictwo wterly ctiw. Referent, omawiający tę sprawę, stwierdził, Iem się, że pracuje ona obecnie nad trzema no• Zaw. od mas członkowskich, sprzyjał biurokra-- tylko odegra poważną rolę w podniesieniu pro-, że wstępowanie robotników do spółdzielni hu­wymi filmami, które rrżyseruj11 młodzi filmow- tyzacji aparatu związkowego, nie zawsze nawet dukcji, kiedy będzie masowa. rlowlano-mit>S?knniowyrh przyczyni się do hudow ey; Jakubowska natomia•t czuwa na•I r.ałokształ· orientowali się do jakiell:o z1vhJlku należą i Brak inicjatywy w tym ·kierunku godzi w in· nirtwa spółdzielrze;;o i w konsekwencji złagod:d tern pracy. :; gdzie nuebci sic jego siedziba. Konferencja od- leresv vracuianch i o~ranicza ich 1nożli1rn,;ci głód ~n;„.~L-„_n;ń"!!'. !.'"nni.ar.v w Lodzi. 
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Kronika Kalisza 

KOMU WINSZUJEMY 
Wtorek, dnia 31 :,;i·~rpnia 1948 r. 
11 7-ii:: Rajmunda 

.w AŻNIEJSZE TELEFONY 
Komenda MO 16-62 

Miejskie Pogotowie Ratunkowe i Straż 
Pożarna 21-77. 

Informacja telefoniczna (Biuro nu· 
i,lł.~r6w), podawanie dokładnego czasu 
12·ll. 

Informacja 
Informacja 

pocztowa 14-07. 
kolejowa 10-51. 

DYŻURY APTEK 
Dziś dyżurtije apteka mgr. Jaśnie­

"·icza, ul. P,abina 14, tel. 10-63. 

KINA 
Kino „Wolność" - wyśw. filPl (ko- I 

media muzycirna) p. t. „Wiosna" dod. 
Ziemie Zachodnie, :;eansc: godz. 16,30, 
~8,30, 20,30. 

liino „Stylowy" wyśw. film prod. 
ang. p. t. „Tajemniczy nieznajomy", se 
anse: godz. 16, 18, 20. 

Kino „Bałtyk" - wyśw. film. prod. 
franc. p. €. „Romans pajaca", seanse: 
godz. 16, 18, 20. 

Ogłoszenie o podwyżce 
' _. za najem lokali mieszkalnych i wpłatach na rzecz 

czyn=szµ 
Funduszu G. M. od lokali użytkowych 

Stosowni-e do dekretu z dnia 28 VII. 1948 r. Nieuiszczenie zaliczek czynszowych pociąg- Zatrudnienia jako poszukujących ł'Iaey. 
o najmie lokal: (Dz„ U. R. P. Nr. 36, poz. 259) nie za sobą skutki przewi,dziane w wyżej wy- Czynsz za najem lokali micnkalnyc.h wynos.i: 
Zarząd Mfejski - Zarząd Nieruchomości Opu- mienionym dekrecie. 1) Dla najemców, których główną podsta~ 
szclonych i Poniemieckich w Kali5zu p:>daje Po ustaleniu powierzchni lokalu, czynsz bą- wą utrzymania jest stos1rnek pracy na• 
do wia'domości zainteresowanych osób, że po- dzie określony ostateczn!e, a uiszczone sumy jemnej i dla pobierających rentę (św iata 
cząwszy od 1 września 1948 r. zgodnie z art. (art. 30 ust. I i 2) uważane będą za zaliczki. pracy): 
30 wyżej cytowanego dekretu, tj. do czasu W myśl art. 3 ustawy I - przepis art. 2 nie lzynsz według stawki sprzf'd roku 1939 
obliczenia powie.rzchni użytkowej lokalu dotyc7y następujących kategorii najemców 2) Dla najemców, którzy są plat.nikam1 po• 
wszyscy najemcy lokali mieszkalnych; lokali mieszkalnych: datku obrotowego 

a mianowicie: a) .pracowhików pańslwo'.'·yc~ i samor~ą- j pełny czynsz. (100. proc. .w my.ś l arf: 2 d<>J.-r~tu) 
a) podJegający 100 proc. stawce, według dowych ora-z wszystkich mnych o-sob, 3) Dla naJP.mcow, klor1.y Ml rownones111e 

art. 2, któryc.h główną podstawą utr-zymania płatni.kami podatku obrotowego: 
b) podlegający 50 proc. stawce, według jest stosunek pracy najemnej; pe/ny czyn.•z ( 100 proc. w myśl art. 2 rlekretuJ. 

art. 4 h) osób, których główną podstawą utrzy- Chodii tutaj ll[l. o lekarzy itp, wolne :za 
obowiązani są opłacać czynsz w wysokości man ii! jest zawodowa twórczość albo wody, bętlą<:e na slużb:e państwowej, 

tymczasowej, określonej w tabeli Nr. 3 działalność nankowa, oświatowa, arty- samorządowej itp„ a równocześnie wyko 
przy czyuszu 100 proc. - zł. 1.600 mies'.ęcż styczna, literacka lub publicystyczna; nujących praktykę prywatną. 

nie od izby, c osób, pobierająrych 7.aopatrzenie lub 4) Dla. najemców rzemieślnikóW: - za\n~d· 
przy czynszu ~O proc. - 800 zł. miesięcz- rentę 7 funduszów Państwa, związku sa- n;aJących w swoim zawodzie naiw1·zej. 
n!e od izby. morządu terytorialnego lub zakladów 11• l rzlonka ro.~ziny. 1 l pracoll'.mka naje• 

\Vspomn iane zaliczki należy wpłacać na rę· I he>zpieczcń sp0lecrny<:l1, albo utrzymywa mnego. (uczni°'~ ~e zahcza s1~l: • .. , 
ce administratorów z ramienia Zarządu Nie-1 .nych ze ż:ódel opieki społecznej; czynsz zmn1c1szo~y o .>0. P.ro;-. _µeJne1 : la,~J..„ 
ruchomości Opuszczonych i Poniemie<:kich dl pracowników pozostających czasowo 5) Dl~ naiemco":' rzen~1eslnikow:. r_zezn.k11w, 
pr-zy Zarządzie-Miejskim w Kaliszu. bez pracv zarejestrowanych w Urzędach p1e,C1rzy, cuk1ern1kow 1 z!otmkow; 

-------------------------·--·-·------------- ulgo 50 proc., czyli <'Zynsz /((k pod 4, 

Trzeci turnu.s „Służby Polsce" 
W pir,th-h' J>O pol1ul11in odh} Io ~if w Pow. I 'ta - - !\. Hc.11n"iak, Staro,ta Po" iato>< y - TL 

Konwnch,i<' „Słuihy Pobrt·'· uro<·z)slt> pożrgnn· l'\a,f,1·r1, "·krl'tan. Komitrtu Po\\. PPR tow. f.i· 
,,;.., ,Nnak<łw "'l j.-i.•lżająci dt na trzc·r1 turnn• ..11<1" la" pnr. I'-ra" ni k i inni, pr11"d,tawicicle 
„Słnżhy Pof,r1·". \\ <'zmę 011i ll(lzi:ił w nihota<·h "ła1lz, or;i:anizac·ji i ~poł<"<·ze11.-1,,·n. 
Inulo" lany•·h w l\Jy,ło" icod1, na l<'r.-ni<' "oj. Przemówił tl'Ż rnłocloriany junak, ochotnik, 
~lą,f...o--Uąhro..,,kil'go. Turnus tl'n t<kła<la •if 1 Zhigniew Rohoriński. który oJh~ł ochotni!'lP. 
junaków z tl'r1-11u powiatu i · mia,ła. Ze wsi rłwu turm1,y i uzy,kał ~i;o!ł(' 11tt W)juzrl rło Bry· 
292 '·hłopców ""tulo powołanych <lo ~7.er1•gów. gucly 110 raz trzeti. Okrzykil'lll na cze•ć „Służ. 
Z n1ia,ta wyjrdiało 44 <:hłopcó.;. , hy Poł"et''" junacy poŻ!'1?:nali Kali>z, hy powró-

Uroczy~t·ic żegnali junaków: Prezy<lent mia· I rić do ni<,go za 6 tygo<lni. 

Wiejski wyzyskiwacz z Woli Droszewskiej 
Rolnik S1maj Marcin, zam. w Woli Droszew· 

;;kic·j, g<l?ie pooiacla wil'lohektarowe gospoclar­
"'"o rolnr, przyj:1ł "iMną <Io ,lu i.by l ;.Jl'tni~go 
chłopca - Zhigui1·11a Itoltocil1skirgo, w charak·· 
tc·rze rohotnika roliwgo. 

Bezdomny i l1ietlny sierota zgodził się ua pro­

ponowane mu woru11ki: całkowite utrz)t11anie 

i ul.rani.-,, wzamian za pracę. \V trzy micsi:irc 

późni<',i Rolioc:rr1ski zoHał pm>ołuny do „Służhy 

Pol.-re" mmiał więc wyjechać tło Brygady Pra· 
cy. Na clro;i:ę Szmaj ciał mu 200 zł i piil ho· 
du·nka rhkha, jako całe W) nagrodzenie za 
riracę. 

Mło,Jy junak powródwozy z ohozu, nie ma na· 
wl't za co wyjechać do rodziny, zamie.•zkując<'j 

na Pomor111. Może l11s11Pktorat Pracy zająłby ~il' 
lo"'lll ehlopc·a, który wyróżnił !'-ię w '""r<'gach 
„Służhy l'ol,;ce" a którego wyzyskał <'hytry go· 
:-.po1far:t,. 

przy.~fugujc l}·llw wtedy, jeżrJli prac..l.l 
ifl tylko z t członkiem rodziny, W. 
przeciwnym razie płacą pełen pod· 
wyższony czynsz najmu za wymil?rzo 

. ne micsz/rnnie, · 
6) Dla najemców, <'7.lnnków epółtlzielm pra 

<'V: 

czynsz- jak rzcmidlnicy pod 4, tj. z ulgą 50 
procent. 

SWIADCZENIA DODATKOWE 
ZWYKLE 

„ 
REMONTY 

Najemcy ze świala p1acy Midą przy płaceniu 
czynszu w dot. wysokoś<"i płacić dotychcZaEO· 
we świadczenia rzeczowe, gdyz dekret ic.h n!e 
uchylił. 

Natomiast plałnicy podwyższonego komor· 
nego są wyłączeni z koniecz.no.5ci partycypo• 
wonia w ponoszeniu świarkzen rzeczowych, 
albowiem 15 proc. albo 30 proc. podwyzszo· 
nego czynszu 6ą przeznaczone Ha bieżący re• 
mont domów i koszty jego utrzymania. 
Według art. 11 oprócz czynszu właściciel 

domu może pobierać opłaty tytułem zwrotu 
. kosztów dostarczonych ·z własnych urządzeń 
oświetlenia lokalu oraz ogrzewania, cieplej 
wody i za zużywanie dźwigów osobistych. 

Istnieje 'więc obecnie przymu~ prnwny pła· 
cenia za centralne ogrzewanie lub windę, cze· 
go do lej pory nie było. 
Odnośnie lokali użytkowych 

I l1l 'Tt 'l l'.]"l"lill 'l'lt>:tit:'U:il'lli'llllll 'tlilillfll!t: ""11•1111111::1: l!i"l:lli11~1m!illltllliil l 11lllllitlllllliilKllil11IHliltllll:li'. LI I 11 ·r.1 l. ill. I m::n::tiili'l "I ·1 lli l I I I I I I I., I' I :t 1.111• I •1 li'l"lll' I 1111 I I :11'1 I I I I L"' I ·I' l'I I I 'U '1"1 'li l"I' 1"111 11.l"I I ' lllll się rozporząd1.enia wykonawczego, 
cego w szczeqólnoŚ<'.1 art. 23 i art. 
tu o najmie lokali. 

oczekuje 
dotyczą· 

1 Dekre· 

Spółdzielnia mieszkaniowa w Kaliszu 
przystlfpuie do budowy domów mieszkalnych . 

W ~wiązkµ z głodem mieszkaniowym, 
na terenie naszego miasta, czyniki zainte­
resowane czyniły już różne próby znalezie­
nia wyjścia z tej ciężkiej sytuacji. Jak do­
t ą.d wszelkie poczynania w tym kierunku 
nie dały pożądanych rezliltatów. D-Otkliwy 
brak mieszkań odczuwa się w Kaliszu w dal 
szym ciągu. Lecz niema sytuacji bez wyj­
ścia - w myśl tej zasady grono uświado­
mionych obvyrnteli postanowiło rozwiązać 

ten problem gospodarczy wspólnymi si-
, !ami całego społeczeństwa kaliskiego. 

W Kaliszu odbyło się w Ratuszu pod prze 
wodnictwem s~kr. Pow. Rady Zw. Zaw. -
tow. Kowalskiego zebranie celem powołania 
do życia Spółdzielni mieszkaniowej. N a ze­
branie to, które wzbudziło duże zaintere­
sowanie pr-;:ybyli przedstawiciele Zw. Zaw., 
partii politycznych, spółdzielczości, Zarządu 
Miejskiego i--społeczeństwa. 

Obecny na zebraniu dyr. Okręgowej Spół 
clzielni Mieszkaniowej w Poznaniu ob. De­
wer wyjaśnił zebranym znaczenie spółdziel 
ni mieszkaniowych. korzyści, jakie daje 
swoim członkom, podał do wiadomości, że z 

dla spółdzielni place po.ożone przy u1. Pol- wych ci.łonków spółd1..ielni i wyboru Rady 
nej. Tereny te wstaną spółdzielni przekaza- Nadzorczej, w. skład której weszli tow. tow. 
ne bezpłatnie. Banasiuk, Naskręt, Ostrowski. mgr. Slań­

Po wyj~ieniu,·że udział członkov11'Ski wy czykiewicz, Barański, Sztolc, i<:inastowski, 
nosi 2 tysiące zł. płatnych w 6 ratach i wpi I Kowalski. Szczot, Wittich, Michalski, oraz 
sowe 500 zł. przystąpiono do pr.zyjęcia n-0- ob. ob. J . Nowak i Chwiałkowskł. 

Przygotowania do akcji siewnej 
Przygotownni.n rlo nkrji sirwru.'.i p<ist~pują Kali~ki, które muną pokonae wirlkiP. trudno· 

szrl1ko ntiprz6'1 nn. ouszarze 1·n!!'~o kraju. 1\11. ~<·i 1comunikac·yj110 dla zaopatrzenia i;i~ w 11:1-
ria·z~·m tcreriie rolni,•y nie pozo,ta.fo w 1~·h: wo:q i zi:uno. 
za rolnikami in11~·rh powintci,.,-. 1 Gminne f;plił- \V t,,•rn w~·rndku Zarzą<l R~mopomor.'' Chłop 
dzielni,, „Snniopo11101~~· <.'hlo11:<kirj'' wzgl~dnic ~ld!'j powini<'n okazac: mak-inmm inirjntywy 
~prawnie 7.Hjęl~· ~ie akc,h zaopatnrnia rolni- i j)T?yjil<.\ jak najnylt1'ii•j mi<'.nkańcom tl',j 
k<iw w 11awozy sztuczne i ziarno kwHlifik<1· i,:min.I' z pomocą, ;!'1,d: na _jfgo liarkneh ld.Y 
wauc. w tej C'hwili odpo1yfoi!zialno!\ć za 11odnie$i!'nie 

,led~111l~żo :~J11icy wi~lu mirj~rowoś<'i pow·i~ poziorn11 rol11irtw:t. Nio ws;o;y~cy rolnicy <fają. 
t:1 · lrnh~kieg-o J<''z..zc m_e zd~łali zaopa.t;.zyc się łatwo przrkonać o konicc:r.ności wpicwn 
R1~ w nnwozy .~z~nCZlll'l ~ w ziarn~ • kwahilko· ziarna kwalifikowanl'go. 
wane. S;;:czrgolme. 1ipo~~Pd zon~ ,. JllZ z natury \\'ła~ciwą. w tvm zukre~ie rropa~11ndą. po· 
T7.('CZ~' - są okolice 1JaJhardz1o.JJ oddaloue od I . . . . , -. . . . . 
o8rot1J;a rrz.e1.nysłorro·z:topatrz<.'11iOW!'gO, :t wi~C Wl11tll sr Z:IJljC 81"1C'th',]Sl ru\nH'J1 czlo11kow1e 
w nai<zym wypadku gminy: L'~ocz i Ostriiw ZSClt. i i1er~o11el inslrukt.orsl\i Z.wiązku. 

Czytajcie „Głos Kaliski" 

ZARZĄD MIEJSKI W KALISZU 
Zarząd Nisruch-0mośd 

Opuszczony<"h i Poniemiecki<:h 
(- ) Barański Jan 

Wiccprezydeńt miast!). 

NIEUMYśLNI SPRAWCY śMIERCI PIĘCIO· 
LETNIEGO TADEUSZA SIKORY STANĄ 

WKRóTCE PRZED SĄDEM 
rroknraturn b11clu (jkn:i;:owego w Krakowie 

Fporządził:i ;ju;i; akt oskarżenia przeciwko tlr. 
\Vł. L:i~zaakowi i j11nnn oskarżonvm o nie· 
mn~·~lne ~rowodM<'n11ie ~niierri 5·letniego 'fa· 
dcusza 1-'i kor,r. 1-'kM•l. uką~zon.v przez żmiję, 
zmarł, nie ot n:yrn1nn1„v "" po~ę pomocy lckor­
~kiej. 'l'rrmi11 rnzprn." ~· >:ostał ""~·znaczony na 
ozie1l ](] WH.l"~Uia bieżącego rok11. 

25-LECIE MUZEUM MlF,JSKIEGO 
W BYDGOSZCZT 

W ntn111<·h zj11zdu tiPlr~atów Związku :Mu· 
uów w Polsce, w dniu J września hr odb~· 
dz.ie się uroczytitOŚÓ .inbile11szu :?,5-lecia istnie· 
ui:i. :Muzeuni Miejskirgo im. Leona Wycz6łkow­
~l<iego w Dyrlg-oszezy. 

J>oz:i. ]) '"„ • „ •u dzia lru1 prehi~torii i za bJ t· 
ków zwią ~ : · ·, :r. hi8torią Bydgoszczy oraz 
ga le1•ią. SZ!ll' '" ,],]cit>,j lfl·l!'O wiek11, n~jważniej 
~z:i. po7.ycj<! " zbiorach .\fuz1'11rn ~tanowi piek· 
nu, licząca kilklH"t dzid knlC'kcja obrazów 
znakornifego malar1.a pnbkirgo Leona Wyczół· 
kows.kiego. którą otrzymalo :Muzeum po śmierci 
artysty. 

c.hwilą powołania.do życia spółdzielni miesz· 11-1111-1111-1111-uu-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111..-1111~11 
kaniowej wszystkie place i domy poniemiec-
kie przechodzą na własność spółdzielni. . " 
Nadto Państwo udzieli Spółdzielni wydatnej ~f!'T!ll'll"f'!'rrrrn rn 

pomocy w formie długotermin-0wych poży-1 p d 
czek, tak że przy napływie członków do ' rzyg o y 
spółdzielni już w roku 1949 będzie mozna 
przystąpić do szeroko zakrojonej akcji bu­
downictwa mieszkań. 

Zarząd Miejski przeznaczył pod budowę 

ORGAN 
K.C. 

P.P. R. 

TYGODtHK . P.OLITYCZN.0-SPOŁECZ~Y 

Jasia 
Wiercipięty 

Ten kwiatek ro§nie bardzo szybko! Zobaczymy! Poczekamy! Ojoj! 

Wydawca: Miejski i Powiatowv Komitet PPR w KaliS71l. Raiła.keja i Administracj':l: Kalisz, ul. Marsz. Stalina 17. tel.. 1CL26. Tel. nocny 11·10. Godziny przyjęć Redaktor 
Naczel.riy 18-19. Sekretariat: 10-13 Zakł. Graf. So. Wyd. „Prasa" Łódź. żwirki 17. 
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TEATR„ ·I 
TEATR WOJSKA POLSKIEGO 

Na 6Cenie Państw. Teatru W. P. pod dyrek- ! 
cją Leona Schi.Jlera odbędzie 6ię jutro pierw: 
sze przedstawienie Winowi onej komedu 
Molliere'a pt. „Grzegorz Dy.udała". I - .. 

W xoli tytulowej pozostaje niezastąpiony , 
Stanisław Łapiński, w ·pozostałych rolach wy· V 
stąpią: H. Billing, B. Fijewska, J. Macherska! I a n 
J. Łodyński, J. Maliszewski, J. Warmiński 1 
M. Wojciechowski. Reżyseruje Danuta P'e· 
traszkiewicz, dekoracje i kostiumy Z. Strze· 

• leckiego. 

Vlieta trudno poko ać w Amsterdamie 
TEATR POWSZECHNY 

Zakończen·u kolarskich m·strzos!w świata nrzyglą1alo się 50 tys=ęcy w;dzów 
Dziś nieczynny. AMSTERDAM (obsł. \\ł.). W dalszym ciągu gwaj) - 13,8; X prmlb. - Nihant (lldgia) -

kolarskich mistrzostw świata, rozegrano 15 przed 13,2; XI przecłb. - Vetde (Belgia) - 13,l; XI! 
TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA biegów wyścigów sprint!'rowskich dla amatnrów przeclh. Sdrnnclorf (Dania) - 13,0; XIJI 

ul, Daszyńskiego 34 na 1000 111. Zwycię7cy po~zrzrgoln)rh przedhir- XIV prM'dh. - Lognay <Frunrja) - l:!,1; XY 
Dziś i codziennie o godz. 19,15 sztuka gów 1akwalifikownli ~ię do Il-rj mndy mi- przerlh. - Rrntf'koc. I Mol:imlia) - 13.R. 

C. de Peyret Chapuis „Nieboszczyk Pan Pic" strz;>•tw. I Po•a tym ~" H·ej rundy wc,71i na tri111 .i2r 
w świetneJ· reżyserii Janusza Warncckieg::>. (r...;zas r111. o.ctfllnich 200 m). . zwyc~ęzcy rep11,aży: l'e~ona (\\'łor-l1r), Kl~m~1n 

I przerllueg - Patter~on (Au,tralrn) - 11,9 (Dama), Hansf'n (Dama), Roth ISzwa,1ranal, 
O~sadę stanowią'. Hanna Bielicka, Krystyna ~ek.; II przeclh. - Hijdendorn (Holandia) - Kosta (C?erhosło"'arjal, l\Iarhek (C~echm•lowa· 

. Ciechomska, Halma Głuszkówna, ~sław 12,2; III prze<lb. - Harris (Anglia) - 12,0; · rja), Banni.>ter (Anglia), Corloni (Argentyna), 
Guzek, Irena Horecka, Wanda Jplmbmska, IV przecłb. - Teruzzi (Włorhy) - 12,9;· V j Hoid (USA). 
Janusz Jaroń i Michał Melina. Dekoracje I przecłb. - Ghella. (~lochy) - 12,:J; VI. przedb. , ~inał wyi;ci~u na ' do~·l10rlzeni.e o mi't.rzostwo 
Stanisława CeP.'iclskiego. Kasa czynna od, - Kamber (Szwa1cana) - 12.4; VU przedb. -1 ~wiata amatorow zakonczył Się zw)Ctfstwcm 
11· · d 13-ej i od 15-ej Santos (Urugwi,j - 12,4; VIII prz~db. - Faye Włocha Messiny - 5:18,7 min„ przed Francu· 

eJ o ' l (Francja - 12,8; IX przcclh. - Rocca (Urn-, zec Du pon tern - 5: 18,i min. W wy;cign o trze 

Teatr Letni „BAGATELA" Piotrkowska 9·1 
Ostatnie 4 dni ,,Musisz być moją". 
Początek o godz. W-ej. 

TEATR KOMEDO MUZYCZNEJ „LUTNIAM 
Plotrltowslta '243 

Dziś i dni nastęnnvrh o godzini„ 19.15 
.. CNOTLIWA 7.U7.ANNA", operetka w 
3-rh aktach J. Gilberta. 

Biletv wcze~niei do n<ibvcia: ul. Piotrkow 
i::ka 102. a od godz. 17 -ej w kasie teatru. 
W niedzielę kasa teatru cz~>nna od godz. 
11-ej. 

LETNI TEATR .,OS.A" 
Zachodnia 43. tel. 140-09 

Codziennie · o 19.30. w niedtziele święta 

o 16-tej i 19.30 komedia muzyczna pt. 
„ROZKOSZNA DZIEWCZYNA" 

z Makowską, W. Brzezińskim, T W'>łowskim 
i Wl. Kwaskowskim na czele całego zespołu. 
Zniłxi ważne. 

UINA 
ADRIA - Bolero 

godz. 18, 20 w niedz. 16 
BAJKA - „Wakacje" / 

godz. 17.30, 20 w niedz. 15.30 
BAŁTYK - „Lekkemyślna siostra" 
· god'l. 16, 18.30, 21 w niedz. 13 
GDYNIA - „Program aktuainośd kraj.' 

i zagranicznych Nr 27, Pierwsze zdjęcia 
z Olimpiady 

godz. 11. 12. 13. 16. 17. 18; 19; 20: 21 
HEL - ,,Syn pnlku'' 

godz 16, !Il, 20 w nlPdz. 14 
MUZA - ,.Siódma zasłona" 

godz. 18, 20 w niedz. 16 
POLONIA - ,Zie>lone lata'' . 

god:>.. ló. 18 '.łO, 21. w nieilz. 13.30. 
PRZEDWlOSNTE - „Zwariowane lotnisko" 

god;z, 18, 20 w mP.dz. 16 . 
ROBOTNIK - „W pogoni za mężem" 

godz. 16, 18.30, 21 w niedz. 13.30 
ROMA - Kulisy wielkiej rewii 

godz. 18, 20.::!0 w niedz. 15.30. 
REKORD - „Rosanna siedmiu księżyców" 

g')dz 18, 20.:10 w n1edz. I 5 30 
STYLOWY - „Admirał Nachimow" 

qnrlt. 16.30, Hh10, 20 30 .w niedz. 14 lG 
SWI'r - .. Postrach mórz" 

godz. 18.30, 20.30 w niedz. 16.30. 
T~C7.A - „OlwlicznośCi łapndzące" 

godz. 17, 19, 21 w niedz. 13 
god1 17. Hl. 21 w nied2 15 

TA TRY (w nqr'Yh:1e1 - „M11tsto Bezprawia" 
godz. 16.~0 18.:JO. 20.30, W niP.dZ. 14.30 I 

WISLA - „Chłopiec z przedmieścia" 
godz. 17, 19, 21 w niedz. 15 . 

Wl'..ÓKf\.IAR7 - ,Miasto Bernrawia'' 
~nd;i;. 17, 19, 21. w niedŻ. 13 

WOLNOSC - .,LPkkomy~lna s10stra" 
godz. 15.30. 18. 20.30 w ntedz. 13 

7.ACHJJ;TA - „Casahlanca" 

So6ri .„, 7._RIR -Dynamo (Moskwa) 
mjstrzem w siatkówce 

Odqłos11 niedzlell 

Gdyby Widzew miał trochę szczęścia ... 
wywiózłby w niedzielę z Poznania nie 1 'a 2 punkty 

I 
Rozegrane w Poznaniu epotkanie piłkarskie linii ofensywnej bardzo daho. Najlepsza forma· 

o mistrzostwo Ligi między „Widzewem" (Lóclź) cja była pomoc. „Wiclzcw" zagrał bardzo ambit 
i poznańskim ZZK, wynikiem remisowym 1 :I nie i przy większym szczę.:ciu nuii:J wygrać 

przynio,ło widką nie•podziankę wszy•tkim mi- ~połkanie. '\\'yrc)i;nili >if Upta' w hrum•c, Ko­
łofoikom piłki nożnej. paniewski w ohronie, l " onar,k1 w pomocy i Oku 
Bramb.ę dla ZZK zdobył Tarka, dla „Wi- piń•ki w ataku. 

rlzcwa" - Okupii1ski. Prowadzenie rlla .,Widzewa" nzpkał w l:l·tl'.i 
Mecz stał, niestety, na słabym poziomie. Zele- minucie gry Okupińsld z wolnego. W 37-mej 

cydowany faworyt spotkania, drużyno ZZK, wo· minucie również z wolnego wyrównał Tarka. 
bee braku Białasa w ataku zagrała zwłaszcza w 

R. HARRIS (Anglia) zeszłororzuy mi•trz Ś";a,• 

w tym roku musiał zaclowohć bię dopiero 
3·cim miejscem. 

l'ie i czwarte mteJSCe Co~le ·(Franl.'ja) pokonal 
Frnati'cgo (\\lochy), o~iągając czas 5 :'.!2,8 min. 

W finale wr:cigu sprinterowskiep:o (amatorów) 
~1rntkali się w wyuiku rozegranyt·h eliminacji 
mistrz olimpijski Włorh Ghella oraz Duńczyk 
Sl'11cnJorff. W obydwóch biegarh zwyciężył 
Ghcłla bijąc Duńczyka o długość i pół długości 
roweru w czasie 12 sek. (ostatnie 200 metrów), 
W wy~1.:igu o trzecie miejsce Harris (Anglia) po­
konał swego rodaka Banistera. 

W niedzielę w obemo>ci .50 tys. widzów za• 

W zwfązku z powołaniem do życia kół ZS I grywane będą na boisku sportowym KS koi1czone zostały w Amsterdamie kojp~k~ mi· 
'trzo,twa świata dla amatorów i zawodowców. 

„Gwardia" przy Komisariatach MO w Ł~dzi, „Gwardia'' pr:z.y ul. Letniej. W ostatnim dniu mistrzostw rozegrano biegi pół 
zostaną pr:z.eprowadzone rozgrywki mistrzow- Kalendarzyk spotkali bieżącego tygodnia finałowe i finałowe w sprintach na dystansie 

Mistrzostwa piłkarskie Milicji Łódzkiej 

Prze'l.V.duJ·e: 1000 11 I • W 'k eh skie w piłkę nożną, które zapo~zątkowane zo· m c a zawoc nwcow. wym u rozegrany 
staną 31 sierpnia br. Numery kół równozna- Wtorek 31.8 godz. 16-ta Koło Nr 9 - Ko- c·liminarji clo finału zakwalifikowali się Holen· 

ło Nr 13; godz. 18-ti'ł Kolo Nr 5 - Kolo Nr 1 O. clcr Van \'li et i Franruz Gerar:lin. 
czne są do odnośnego Komisar:atu MO, tak że Sroda 1.9 godz. 16.\a Koło Nr 8 _ Kolo W hiegarh finalov.-,·d1 Yan Vliet pokonał dwu 
w sumie udział w mistrzostwach weźmie 15 Nr l4; godz. 18_ta Koło Nr 3 _ Kolo Nr 15. krotnie Gerarrlina 0 pół długośri, uzyskując 
Komisariatów i 16-te koło Kompanii Ruchu. Czwartek"2.9 godz. 16-ta Koło Nr 4 _ Ko- (na ostatnich 200 m) czas w obu hirgach po 12,3 
Mistrzostwa przeprowadzone będą w 4·ch gru- ło Nr 12; godz. 18-ta Koło Nr 6 - Koło Nr 11. seknml. 
pach systemem punktowym, natomiast mi- Piątek 3.9 godz. 16-ta Koło Nr 7 - Kolo .T}tnł mi,trza ;wiata zawodowców w 8Printach 
strzowie grup rozegrają ze sobą finał który Nr 16; godz 18-ta Koło Nr l - koło Nr 2. zilohył Van Vliet po raz ilrngi. Pot>rzednio ~ 
odbędzie się w m-cu październiku w ramach Mistrzostw.a powyższe przedstaw!ą obraz. rc:kn. 1.938 ITolrmlrr zcloh) I tytuł . mistrzow~k1 

. . . . . . . . ro" lllf'Z na zawodach w Am~terdam1e • 
~więta MO, . Dla zwycięzcy zespołu piłkar· na Jakim poz1om1e zna1duią się poszczegolne \\' . . . . . . . . S ff 
ski ego przeznaczony jest puchar przec}Jodni, Koła oraz pozwolą """łonić zawodników uta-1 "~ •r•1n•. 0 trzecie 1 <'zwarte_ mieJFre en t· 

• "J • lrhrn (Franr1a) wygrał cl"nkrotme z Plattnerem 
o który to corocznie będą rozgrywane m1strzo lentowanych, ktorzyby rep~e~entowal1 sport 1Szwairaria), uzy,ku.iąc w pienvszym biegu 12,8, 
stwa z okazji Swięta MO. Mistrzostwa roz- wyczynowy w KS ,,Gwardia'· a w druizim 12,4 •rk. 

t11.1::1 t::1r,l·•l,•l.l'.ll'tU1:1:,1:i1,:1·.1;i111.1,:1:111.1:11111·:1:r111111111111u1111ut11t111n1H11111:11111:11mr:t11t:11:·1,11111:-t1,11:1:;1r:111t111,11:t'l''l·:1'l'•t•l.t''l''l l·1111t1~1lfl,'t·111 :t·11,'1·;1:'1111.:11:1::1·1.1.11,.11:1111,·1111;1,·1:1',1.1·:1:11·1,:1-,1i:1.'1;1:i1n11;~11111"1n1n~1m111n111111ir11!1.,l,1lłl:t''l"r.11-

A•n erq ka n ie zwqcięźaja 
na bi•iniach Szwecji i Norwegii · ' 

I sen (lolandia) - 10,9 oek„ 
landia) - 10,9; 

3 Torvalclsen (Fin- Panama (Laing, Me Kenley, Wint, La Beach) 
1 :51,3 min. 

IJ1llar<l (USA) przerywa taśmę w biegu 
na 11 O m przez plotki. 

400 m p. rł.: 1\ Anlt (USA) - 52,4 srk„ 2l 
Arifon (Francja) - 53.6: 

800 m: 1) Dartrn CUS,\) - I :52.3 min„ 2) 
Ljunggren (S1wcrja) - 1:52,7 'sek; 

J IO m Jl· pł.. l) Dillarcl !US,\) - 13,9 5ek., 
2) Dixon (lTSAl - 14.1 ~Pk,; 

Tyczka: ll Morcom <USA> - 4.23 m; 
Dysk: 1) Gordien (USA) - 53,H m; 
1.500 m: 1) Vemier • - 4.01,0 111. 

MC KENLEY TRIUMFUJE W OSLO 
OSLO. W Oslo odbyły ~ię wielkie poolimpij· 

&kie zawody lrkkoatleti czne z mlziałem <'zarnych 
biegarzy Jamajki oraz ia\\01lników US,\, Szwecji 
i Nor\\egii. W ram~rh 7.aworlów rc·korclzi,la 
.;wiata w biegu• na "400 m. J\fnrnn J\lr Kenle' 
z Jama.iki uzi-.kał na tym cl)»la~sie clo•kono~ 
cza~ 46,l sek. 

W pnzostałyrh konkurenrjnrh zwycir;,~-li: 
SZTOKHOLM. W G\lthenburgu odbiły się 100 m - Lnin11: (Jamajka\ - 10,6 sek.; 800 m 

międzynarQLlowe zawody lekkoatletyczne z ud zin- - Wint <Jamajka) - 1 :51,3 min.: 200 m -
łem czołowych zawodników USA, Francji i Szwe Lamg (Jamajka - 21.6 sek.; 5.000 m - Al­
cji. Olimpijczycy amerykańscy wykazali zdecydo I bertsson Szwrrja) - 14 :36,6 min.; o>zrzep -
waną przewagę, wygrywając wszystkie niemal I Seymour (US\) - 68,1.5 m: skok wzwyż -
konkurencje. Guncłer~en (Norwegia) i Me Grew (US.\.) -

100 m: 1) Ewell CUSA) - 10,6 sek., 2) Clan· pn l,90 m; sztafpta l.000 m - team Jamajka -
UUUIUUltlllllłltfUf1'1UlłtłłtHłllll1UflllłllllUUłłUUIUłllllltfłUt111111UłlUIUIUlłłłHflłlllłllllllUUłłlhUUllUHHlllłllllllllt1111JłtllłlłUUllłUfłlllłłlłłl 

IIA1 ·• E~ _ 'E WYRóW. 'AL REKORD 
śWI \ TOWY NA I.OOO M 

SZTOl"TTOLM. Znnkomitv ~rednio1hstanso• 
wirc francu•kt Mari'i'I Jłan~rnne wyró~·nał na 
zuwoclarh lekkoatll'tycznyrh w Gothenburgu 
<Szwecja) clekorcl światowy na dy,tnnsie 1.000 m. 
Han senne uzyskał czas 2.2ł ,4 bijąc Gustaffsona 
(Szwecja) do którego należał rekord na tym cly· 
stanoie. 

ra tyrl1 samych zawoclnrh Me Kenley (Jamaj· 
ka) wygrał 400 m w czasie 46, 7 sek., a La Beach 
(Punama) uzy•kał na 200 m czas 21,l sek. 

Kolarze czescy są już w Łodzi 
Wczoraj przybyli do Lodzi kolarze czescy, 

którzy w środę startować będą w Helenowie. 
Goście zamieszkali w Grand Hotelu. 

TUR zdobył puchar 
przez siebie ufundowany 

MOSKWA (ohsł. wł.l. W Charkowie zakoń· .§ t B 1- rl· 
czone zostały mistrzostwa Związku Railzierkiego por .., U _,n__: • 

W Nowym Złotnie odbył się w niedzielę 
mecz piłkarski o puchar ufundowany przez 
tutejszy TUR pomiędzy TUR (Nowe Złotno) 
i KS Splot. Zwycięstwo odniosła drużyna 
TUR-u w sto~unku 5:3 (4:2). ; ~~;~iel~at:oz7;.jo ~;~~~~ 2te~;~~:t! ~:~:~?c~~ dz·1ęk·1 op1·ece rządu ludowego 

!e!~buitki1~~i~~t:~ynJarl;i~~~~:·~~owa:;azws7;;;~:~:: 
Moskwę i Leni1wad. rozwija się COlQZ pomyślniej 

:Mistrzostwa zakońrz~ly ~ię •ukresl'm drużyn Sport w Bułgarii, ilzięki wybitnej opiere r7.ą,Jn I W dąJ?u o-tatniri:o rnku oilhrło <ię ol olo 
mnskiewskirh. W konk11rmrji· m{'skiej tytuł mi· l11ilowrgo rozwija się CtlrdZ pomyślniPj. W obec· JO.OOO imprez ~portowyrh. Nnjpopularnirj"~ jf'.•t 
strza zdobyła ,lr11ży11a „Dynamo" (Moskwa) a w nej d1wili Bułgaria ma przf'szło 200.000 czyn- 111 piłka nożna, gdzie rozegrano 6009 merzów. 
konkurencji żeńskit>j - zawodniczki moskiew- nyrh bportowców, zrzeszonych w 1906 klubach W inn)c'h gałęziach ~portu pyfry przeil•tawiają 

-~-i_e_g_o_~_-_·_a_rz_y_s_~-1-1i_a_s_1_1o_r_~_w_·_c~p--"-L_o_k_o_n_1o_n_·v_·_~~·~r-o_r_~_,_w~l-d_L---~----------- ~n~wająm:aiu~b-Jm~a~~ 

Decydującą bramkę po do~Q~wce zdobył na 
2 minuty przed końcem mcc:1<u 

0
Welba. U go­

ści na wyróżnienie zasłużył Kubiak Karol. 

Z 7ucio LNS•u -Punktualnołc 
musi obowf ązy„ać i lrokser6w Gdańsk swym olimpijczykom 

GDAŃSK (obsł. wł.). We Wrzeszczu odbyła Równoczefoie z tą uroczystościQ odbyło się 
się uroczystość wręrzenia dyplomów honorowych otwarcie sezonu bokserskiego. Przez ring prze· 
olimpijczykom z . Wybrzeża: Antkiewiczowi, winęło się 11 par pięściarzy młodego pokolenia. 
Chychle i · Lomowskiemu. Bokserzy, Chychła Najle11~zą walkę stoczyli Gołyński (G\\arclia) z 
i Antkiewicz, prórz dyplomów otrzymali od Zieliń,kim („Gcdania"). Walka zakończyła się 

SZ) kówka 128, lekkoatletyka 198 imprez, pływa· 

nie 88, zapa~nictwo 3~, boks - 20, zawody mo· 
tocyklowe - 13, kolarskie - 120 oraz 211 po· . K:er~wn~ctwo Sekcji Bokserskiej ŁKS za-
k ~. . . h w1adam1a, ze treningi bokserskie odbywają się 

gdańskiego OZB złote pier~cieuje z wy1·ytymi wvnikiem remisowym. 
kółkami olimpijokimi. .().028552 

a ow ~tmnastyc~nyc. · . w poniedziałki, środy i piątki godz. 19 -
W dnm urodzm wielkiego protektora 5portu- I w sali Polskiej YMCA, Moniuszki 4a. 

premiera Dymitrowa - 175 tys. s11ortowrów z] W związku z rozpoczynającym się sezonem 
2.200 miast i wsi brało udział w marszach Jo bokserskim wzywa się wszystk'.ch zawodni­
Sofii, w celu złożema żvczeń. ków o punktualne przychodzenie na freni~i. 


